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oktoc przyszedł natychmiast. 
Jakże mu byłam wdzięczna, że 
wpa& jesuze przed rozpoczę­

ciem wizyt. Podal środki uspokaja­
jące i uśmierzające. Zalecił mamie 
spokój. 

- A najlepiej, ~by zasnęła I Wie­
czorem znowu zajll"zę. 

Oczywiście, wszystko się zrobi, że­
by mama miała spokój. Drzwi za 
doktorem zamykam więc cicho, jak 
najciszel ale... - Dopiero wtedy, 
gdy człowiek naprawdę spragniony 

Rys. :1. Królikowski 

jest ciszy dostrzega ile hałasu kry­
je w sobie taki dwupiętrowy dom. 
Więc najpierw potężne trząśnięcie 
drzwiami gdzieś na górze, a potem 
dudnienie po schodach. niczym de­
tonacja. To mali KowalscY zbiegli 
na podwórko. Czy im nikt nie po­
wiedział, że ze schodów można 
zejść nieco ciszej? A teraz? Cóż to 
znowu?! Słychać dźwięk zamaszyś­
cie i z trzaskiem otwieranych drzwj 
balkonowych i... pasiasty dYWanik 
paru Kowalskiej zsuwa się powoli 
na wysokość naszych okien. Ude­
rzenia trzepaczki o metalową po­
ręcz balkonu wydają dźwięczne du­
dnienie. Kłaczki kurzu OSiadają na 
naszych szybach. Mama patrzy bła­
galnie, krzywi się jakby z bólu: 
"moja droga, zrób c o ś z tym !". 

Zrobię coś. oczywiście, ale mam 
jeszcze cień nadziei, że może Ko­
walska sama przestanie, przecież 
wie. źe u nas choroba. Gdzież tam! 
Trzepania ma bardzo dużo. a jed­
nocześnie z góry daje baczenie na 
dWÓjkę dzieci. Gromkie okrzyki 
"Boluś, Jacuś" okazaly się jeszcze 
trudniejsze do wytrzymania mz 
~paczka. I po cóż miałaby scho­
dzić na dół, żeby dojrzeć dzieci, 
skoro ma się taki organ głosu! 

Wchodzę więc do niej, ale z tre­
mą· Jest pewien gatunek ludzi z 
którymi kontakt jest trudny. C~ło­
Wiek po prostu odczuwa coś w ro­
dzaju lęku przed potokiem głoś­
nych. zawsze jakby gniewnych słów. 
I rzeczywiście: 

"To już pani zdaniem we wła­
snym domu nie mam prawa się ru­
szyć, czy co?! Ze chodnik trzepię? 
Chyba pani ma oczy i odróżnia że 
nie żaden chodnik tylko dyw~nik 
z tapczanu, a to jest różnica. Co do 
hałasu proszę pani to nie tylko ja 
tu hałasuję, zresztą, jak komu za 
głośno, tu niech się do willi wypro­
wadzi, a ludziom pracy głowy nie 
zawraca! Ze dzieci na schodach tu­
pią i trzaskają drzwiami?! Może 
m~ją fruwać? Widzicie ją, sama 
dZleci nie ma i jeszcze do cudzych 
się wtrąca ... " 

Potok głośnej wymowy trwał 
jeszcze długo, długo. W zdenerwo-

wanlu miotała się po mieszkaniu 
ze szczególnym harmidrem jakby 
manifestując w ten sposób swoje 
niezaprzeczalne prawa (słychać mnie, 
więe jestem!). 

Wróciłam. Matka zdawała się na­
wet zasypiać, ale jej spokój nie 
trwał długo. U sąsiadki z prawej 
strony, za ścianą grało głośno ra­
dio. Rozpoczęła ona także tłuczenie 
mięsa na zrazy. Miarowe bum, bum 
powodowało drżenie szyb i nerwo­
we drganie powiek matki Więc nie 
ma rady. Jeszcze jedną trzeba bę­
dzie stoczy~ batalię o ciszę. 

Pukam. Co za ulga, batalia jest 
niepotrzebna. Kobieta w drzwiach 
nie obraża się, nie nadyma, mało 
tego, przepraszal 

"Dobrze, że pani zwróciła mi 
uwagę. Przecież ja nawet tego ra­
dia nie słucham, tylko w tym po­
śpiechu i zapędzeniu zapomniałam 
zgasić. Człowiek nie chce źle, tylkO 
tak nie pomyśli, że coś drugiemu 
może przeszkadzać. Przecież pod 
deskę mogę podłożyć ściereczkę. Za­
raz będzie ciszej_" 

Pomyślałam, że gdyby wszyscy 
okazywali sobie zrozumienie, to 
pewnie łatwiej byłoby żyć. 

* 
I rena przepłakała całą noc. Tyle 

włożyła starań, by pierwsza wi­
zyta rodziny męża w ich domu 

przebiegła jak najmilej. Mareczek 
przybrany był w odświętne śpioszki 
i wyglądał w łóżeczku niczym che­
rubinek. Wyglądał tak dopÓki... nie 
ujrzał nieznanej mu jeszcze cioci. 
Zsiniał na jej widok ze strachu, 
broniąc się przed wszelkim do­
tknięciem rękami, a nawet nóżka­
mi. A przecież taki zazwyczaj był 
spokojny._ 

- Moja droga powiedziała 
szwagierka tonem niezwykle auto­
rytatywnym - odnoszę wrażenie 
że wasz mały jest nienormalny! 
Zastanawiam się tylko czy to sku­
tek zaniedbań wychowawczych czy 
też są inne przyczyny tego za~ho­
wania_ 

- Co za bzdura! - wykrzyknęła 
Irena, ale opanowała się po chwili 
i nie powiedziała już nic więcej. 

Rys. A. SW1ęcicka 

Dalszy ciąg Wizyty upłynął w nie 
najlepszym nastroju. Słowa szwa­
gierki nie dawaly się niczym zagłu­
szyć. 

- Mały po prostu przestraszył 
się nieznajomej cioci - uspokajała 
Irenę na drugi dzień lekarka w 
ośrodku - niechże pani nie bierze 
sobie do serca słów kuzynki. A 
swoj.ą drogą. ja~y złośliwi bywają 
ludZ1e. Wydaje lm się, że można 
bezceremonialnie bez chwili zasta­
nowienia powiedzieć wszystko co 
im tylko przyjdzie do głowy. T~d-

110 uwierzyć, ne wypadków ciężkich 
nerwie nabawiamy się właśnie 
przez wzajemną złośliwość, nieży­
czliwość, niedelikatnośćl 

* 
T en list nadszed1 z niewielkie go, 

uroczego miasteczka, polożonego 
w turystycznym rejonie: 

.,WieLe wŁożyŁam pracy, by mó; 
dom i otoczenie domu nabrały jak 
na11epszego wyglądu. Wokół ogrodu 
posadziłam piękne, różowo kwitną­
ce krzewy. I wszystko na próżno! 
Sąsiadka twierdzi, że rośliny wy­
ciągają soki z je; ziemi : że muszę 
je wyciąć. To jest złośliwa szykana, 
bo 011'1 na swoje; działce nic nie 
uprawia, a tylko hoduje kury. Więc 
cóż je; szkodzą moje krzewy?! Mó­
wi, że poda do sądu, a właściwie to 
prędze; ja mogłabym podać ją, 
choćby o ten ustęp, który postawila 
mi dosłownie pod samymi oknami 
kuchni. W dodatku nie utrzymuje 
go w czystości i Latem roi się od 
much. Obawiam się, że letnicy z te-

Rys. A. SWięcicka 

go powodu będą omijali mój dom! 
Nie tyLko zresztą ja miewam scy­
sje z tą osobą. Tego roku młodzież 
biorąca udział w wiosennym po­
rządkowaniu naszego miasteczka 
zwróciła się do mojej sqsiadki, by 
zechciała naprawić swój szpecący 
uLicę, połamany plot. Odmówiła. 
Powiedzw.ła, że nie napraWt, i że ją 
te porzqdki w mieście nic a nic nie 
obchodzq Właściwie to jeszcze do­
sadnieJ powiedztala, aLe już tych 
JeJ ordynarnych słów nie chcę przy­
taczać Zastanawiam się, czy można 
tolerować taką sytuację, by jeden 
człowiek o Zdecydowanie złej woLi 
szarpał nerwy i psuł krew wieLu 
ludziom?" 

* 
O powiadała nam pracownica 

pewne~o dużego zakładu, że 
czasami mniej czuje się zmę­

~zona całym dniem roboczym, niż ... 
Jedną rozmową z brygadzistką, oso­
bą nerwową i niezbyt życzliwą. In­
na pracownica w tym samym za­
kładzie mówiła, że w sali , w której 
prac~wała p.oprzednio czuła się bar­
dzo zje. Kazdego dnia traciła wiele 
energii i sił na niepotrzebne zatargi. 

Przeniosłam się potem do in­
lego działu. Tutaj jest o wiele le­
piej . Wszystko zależy od ludzi! 

Przyszło nam na myśl, by w 
związku z tym, co opisaliśmy zapy­
tać nasze Czytelniczki: 

e Czy uważasz, że stosun~i , ja­
kie łączą Cię z koleżankami w pra­
cy. z sąsiadami, z najbliższym two­
im otoczeniem są serdeczne i ży­
czliwe. czy też tylko znośne lub złe? 

• Jeśli są złe, to dlaczego tak 
się dzieje? 

• Co trzeba zrobić, żeby sytuację 
naprawić? 

Oczekujemy listów I 

Hanna Bielska 

o tym się mówi 

Co nowego w szkołach 
Wiele miesięcy trwały prace nad 

przygotowaniem ogromnej wagi 
dokumentu: raportu Komitetu 

Ekspertów ostanie oświaty • 
Przed kilkoma tygodniami Komitet 

Ekspertów zakończył swoją pracę. Ra­
port o stanie OŚWiaty zawiera nie tyl­
ko propozycje udoskonalenia szkoły. 
ale także szeroko pojętej oświaty i wy­
chowania młodzieży. 
Podstawą prac nad raportem były 

decyzje o upowszechnieniu w naszym 
kraju średniego wykształcenia oraz 
uchwała VI Zjazdu PZPR, zakładają­
ca przyspieszenie rozwoju społecznego 
i gospodarczego Polski. W raporcie u­
względniono też fakt, że po roku 1975 
- w związku z "niżem demograficz­
nym" - coraz mniej nowych praco­
wników będzie podejmowało pracę, a 
więc każdy z nich musi dysponować 
jak najwyżs.zymi kwalifikacjami. 

Na czym - między Innymi - pole­
gają propozycje Komitetu EkspertówT 

• Po pierwsze - opracowano czte­
ry warianty szkoły średniej, która mia­
łaby być tak, jak obecnie szkoła pod­
stawowa, powszechna, dająca sumę 
Wiedzy, pozwalającej na jak najlepszą 
pracę we wszystkich dziedzinach. 

• Po drugie - stwierdzono, że w 
stosunku do stanu obecnego konieczne 
jest unowocześnienie metod naucza­
nia, poprzez wprowadzenie innych niż 
dotychczas podręczników pomocy 
naukowych. 

• Po trzecie - ważną spra wą jest 
rozwój szkół środowiskowych, które 0-
twarte byłyby cały dzień i zapewniały 
dzieciom nie tylko naukę, ale i zaję­
cia sportowe, kulturalne itp. Szkoła -
w miarę możności - powinna być tak 
zwaną "szkołą przedłużonego dnia" by 
zapewnić uczniom - zwłaszcza slab­
szym - możliwość odrobienia lekcji w 
szkole i tym samym uwolnić szkolnic­
two od plagi korepetycji. a jednocze­
śnie pokierować rozwojem ind\'widu­
alnych talentów i zainteresowań 

I jeszcze jedna ważna sprawa ra­
port zakłada równowartość szkolnic­
twa zawodowego j ogÓlnokształcącego. 
mówi też o konieczności uoowszerhnie­
nia wychowania przedszk~lnego. 

Raport ekspertów poddany jest obec­
nie szerokiei dyskusji snołE'('?nej. 
Również my zwracamy się do Was. 
drodzy nasi Czytelnicy, nauczyciele i 
wychowawcy, działacze organizacji 
społecznych i młodzieżowych. a takż .. 
Wy, rodzice. Napiszcie co Waszym zda­
niem można by w szkołach. nrzed­
szkołach. instytucjach za ~muiącycl, się 
wychowaniem i wykształceniem dzieci 
Ulepszyć i udnskonalić? Co ułrlld",'l i 
hamuje prawidłowe dz~ałan;e łych 
placówel(? 

Czekamy na Wasze listy. Będą one 
ważnym wkładem w dvskll<;;ę o nr7.V­

szlości polskie; OŚWiaty. 
!oniże;f publ~lmjemy 1(i1ka przYkla­

dow zmIan. lttore rozpoczynaJą nowy 
etap nasze"'o szl{olnictova. 

BEZ -DRUGOROCZNYCH 

J 'lk do tej pory jedyną miarą CX'env 
powodzeń lub niepOWodzeń w szko­
le stanowiły stopnie. WystarcZYła 

dwójka z jednego przedmiotu. ahv nie 
przejść do nastęonej klasy. O ile sv­
stem ten zdawał egzamin w przvnad­
ku uczniów starszych. o tyle nie UIW­

sze sprawdzał się w odniesipniu do 
dzieci z klas początkowych. Tu now­
tarzanie klasy w wielu przvoadkach 
mijało się z celem. a często · dla roz­
woju dziecka było wręcz szkodliwe 

Od nowego roku zal1isy kandvdf\tów 
do klas pierwszych odbvwać się bedą 
z rocznym WVprzedzeniem. Umożliwi 
to . przeorowadzenie dokładnych bad;ąń 
dOJrzałości dzieci. ich stanu zdrowia 
ro:z:woju psychicznego. sytuacji m(lzin~ 
nel 
. Uczniowie klas l-IV niezależnie od 

hczby ~cen niedostatecznych bf'l1ą pro­
mowa!,! do klasy wyższe.i, jeśli uczę­
szczah systematycznie na zaj('cia lek­
cyJ!,e I rokuJą nadzie.le na pn:ezwy­
etęzenłe trudności w nauce. 

(Dalszy ciąg na str. 4) 
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(Korespondencja własna z Mongolii) 

Blisko 40 procent mieszkańców 
mongolskiej stolicy Ułan Bator 
to dzieci. Sprawa wychowania 

dzieci i młodzieży zajmuje więc waż­
ne miejsce w polityce społecznej 
kraju. Dużą wagę przywiązuje się 
do wychowania przedszkolnego. W 
Ułan Bator jest 518 przedszkoli, do 
których uczęszcza kilka tysięcy ma­
łych mieszkańców stolicy. Odwiedźmv 
jedno z ni<:h. 

W cen trum miasta, tylko o sto 
metrów w bok od głównej ulicy stoi 
ladny piętrowy budynek. Za nim 
ogród, plac zabawo kilkuset metrach 
kwadratowych powierzchni; huśtaw­
kI, figury zwierząt wykanane z bia­
łego pnia brzozy - dodają uroku 
temu miejscu. W końcu placu basen, 
w którym nie ma wody, bo dziś 
chłodny dzień. W pobliżu budynku 
mały ogródek z grządkami march wi, 
cebuli, kalarepy, kapusty, kalafio_ 
rów, a także barwne, dobrze nam 
znane kwiaty: słoneczniki, lwie pa­
su:ze, astry. Ten widok jest zupełnie 
nowy dla oka przywykłego do mo­
notonii kolorystycznej krajobrazu te­
go kraju. 

Dzieci ustawiają się w pary i wcho­
dzą do budynku. Pod nieobecność 
kierowniczki przedszkola wita nas 
wychowawczyni pani Cerenpagam. 
Rozglądamy się po placu zabaw 

i ogrodzie. Ogródek jest dumą gru­
py starszaków. Dzieci same zasiały 
warzywa, podlewają je, wyrywają 
chwasty i rzeczywiście wspaniale u­
daje się im ta pożyteczna zabawa w 
ogrooników. W salach zobaczymy po­
tem kwiaty z własnej grządki, a wa­
rzywa zostaną przez nie zjedzone na 
obiad. 

Plac zabaw podzielany jest jakby 
na cztery kąciki, w których dla każ­
dej z czterech grup przedszkolaków 
są urządzenia do zabaw i gier. Tylko 
basen kąpielowy jest jeden dla wszy_ 
stkich. W kącie starszaków, obok huś­
tawki stoją ławki i tablica - w ra­
mach zajęć przedszkolaki przyg<Yto­
wują się do szkoły. W Mongolii dzie­
ci w wieku 3-8 lat objęte są opieką 
przedszkolną. Ośmiolatki przygoto­
wują się do pójścia do szkoły, mniej­
sze mają program podobny do obo­
wiązującego w naszych przedszko­
lach. 

W przedszkolu państwowym nr 16, 
w którym się znajdujemy jest 120 
dzieci. Opiekują się nimi cztery wy_ 
chowawczynie' poza tym jedna zajmu­
je się tylko wychowaniem muzycznym 
i rytmiką. Dzieci jak wszędzie, uro­
cze, mile, śliczne. Właśnie myją ręce 
i przygotowują się do obiadu. Na wi­
dok gości przerywają swoje zajęcia i 
głośno witają: sambajno (dzień do­
bry), a już po chwili pokazują zro­
bione przez siebie prace. W moją 
stronę maszeruje dwójka maluchów 
z ulepionym z plasteliny zająozkiem 
na wózku i papierowym koszycz­
kiem. Nieśmiało wręczają mi pre­
zen t: od mongolskich przedszkola­
ków z pozdrowieniami dla polskich 

dzieci. Szczerze wzruszona dziękuję, 
delikatnie biorąc ich kruche, za to 
własnymi łapkami zrobione prezen ty. 
Z niepokojem myślę, Że n ie uda mi 
SIę ich dowieźć do kraju. Ofiarodaw­
cy są jeszcze za mali, by wiedzieć 
jak daleko stąd jest Polska. 

Opuszczamy przedszkole serdecz­
nie żegnani, bo w dzisiejszym pro­
gramie jeszcze wizyta w poliklinice. 

Nowoczesna medycyna 

Centralny Szpital Krajowy, bo tak 
nazywa się poliklinika wygląda im­
ponująco. W wybudowaniu go po­
mogli czescy specjaliści. I choć hi­
storia szpitala sięga 1925 roku, kie­
dy to zaczęto organizować służbę 
zdrowia w Mongolii, dziś tamte lata 
zapisane są tylko w kronikach. Na 
początku było 15 łóżek i dwa oddzia­
ły Na jednym leczono metodami me­
dycyny europejskiej, na drugim kró­
lowała tajemnicza wciąż medycyna 
tybetańska, której tajniki znali tylko 
lamowie (duchowni tybetańscy). 

Dziś szpital ma 600 lóżek, zatrud­
nia około 120 lekarzy i kilkaset osób 
personelu pomocniczego, I choć na­
czelnym lekarzem jest mężczyzna 
Dasz Dorż, jednak w stołecznej kli­
nice pięćdziesiąt procent lekarzy S'ta-

nowią kobiety, a licząc z pielęgniar­

kami, salowymi i innymi, kobiety sta­
nowią 80 proc. personelu szpitala. 

Zwiędzamy oddziały wyposażone w 
naj nowocześniejszą aparaturę medy­
czną. W poczekalni przychodni przy­
szpitalnej siedzą p acjenci. Obsługa 
pacjentów przebiega tu jednak dość 
sprawnie. W gabinetach wraz z leka­
rzem i pielęgniarką siedzi osoba, któ­
ra wyszukuje karty zdrowia i załat­
wia z pacjentem wstępne formal­
ności. 

Nieco dłużej zatrzymujemy się w 
gabinecie lekarki - ginekologa, któ­
ra przy okazji mówi o opiece nad ko­
bietą ciężarną i matką. Na każdego 
lekarza specjalistę w Mongolii przy-

pada 4 tys. kobiet w wieku od 16-49 
lat. Oczywiście w czasie ciąży kobie­
ta jest pod opieką specjalisty, a po­
tem jeszcze przez 2 lata lekarz musi 
interesować się zdrowiem jej i dziec­
ka Każdy somOn (powiat) ma co 
najmniej jednego lekarza ginekologa­
-położnika i choć ludność w stepie 
mieszka nieraz daleko od szpitala 
czy ośrodka zdrowia, obowiązkiem le­
karza jest dotarcie do pacjenta. 

Wśród specjalistów, ordynatorów 
oddziałów w ulanbatorsk iej polikli, 
n ice są także kobiety. Cerma Dondo­
gin ordynator oddziału - terapeuta 
wymienia nam swoje koleżamki: Ce­
renalcham, Domorma, które zdOby­
wają stopnie naukowe. Wśród nich 
jest także zasłużona lekarka Dagz.ma 
i Iczinchorgo, która jako pierwsza 
kobieta w Mongolii została kandyda­
tem nauk, potem zrobiła doktorat, 
a teraz jest profesorem i kierowni­
kiem katedry. 

Szpital istotnie piękiI1y i nowoczes­
ny, ale i w nim zachował się malut­
ki kącik dla starej medycyny tybe­
tańskiej. Wśród gabinetów, które od­
wiedziliśmy był i gabinet akupunk­
tury, gdzie leczy się metodą nakłu­
wania igłami. Obecni t akupunkturą 
nie zajmuje s i ę stary lama z warko­
czykiem, ale przeszkolony w tej dzie_ 
dzin ie mongolski lekarz. 

Uzdrowisko w centrum 
Azji 

- Mamy wspaniale sanatoria i u­
zdrowiska - powied~eli mi na ko­
niec ułanbatorscy lekarze. - W3lrto 
pojechać d;) CQużirtu. becimy więc 
samolotem ponad stepami, pustynrą i 
historycznymi ruinami miasta Kara-

korum. Chużirt oddalony jest po-

nad 420 km od sto1icy i leży w Ubur_ 
changajskim ajmaku. W okolicy do 
dziś opoWiadają starą legendę o 
miejscowym myśliwym Szunchlaj, 
który czterysta lat temu odkryl tu 
źródła wody mineralnej "Raszan". To 
dało początek uzdrowisku. Od tam­
tych czasów mieszkańcy bliższych 
i dalszych okolic wodą ze źródła le­
czyli różne choroby. Dziś Chużilrt 
jest 2lllanym w Azjd uzdrowiskiem, do 
którego przyjeżdżają na ktn"ację nie 
tylko mieszkańcy Mongolii, ale i od­
ległych krajów Europy. Leczy się 
tu choroby reurnaty<:zne, układu od­
dechowego, krążenia i wiele innych. 
Sanatorium przyjmuje na jednym tur­
nusie latem około 700 osób, zimą 
300. Przepiękna okolica Chużdrt jest 

także licznie odwiedzana przez tu­
rystów. 

W hotelu uzdrowiska wita nas ni~ 
wielka drobna kobieta ubrana w jas­
no-brązowe deli, przepasane poma­
rańczową szarfą, z gładko przyczesa­
nymi czarnymi włosami. Podziwiam 
jak szybko i energicznie, a równo­
cześnie niebywale uprzejmie i z uś­
miechem roZlokowuje w pokOjach 
WYCieczkę amerykańskich turystów. 
To dyrektorka sanatoryjnego hotelu, 
Dulamżow. Jej mąż jest lekarzem sa­
natorium. Dorosły już syn Batsuch, 
inżynier pracuje w Ułan Bator, a 
córka chodzi do dZiewiątej klasy. 
Dulamżow wszędzie pełno, można ją 
spotkać na korytarzu r07JJTIaw iającą 
z gośćmi, wychodzącą z kuchni, 
gdzie sprawdzała jak przebiega przy_ 
gotowanie posiłków, czy pochyloną 

nad biurkiem wypełniającą ks iążkę 
meldunkową. Pracy ma dużo, ale da­
je sobie znakomicie radę . 

Przez Chużirt przeWija s ię rocz­
nie 6 tysięcy osób, które przebywają 
tu na leczeniu, wczasach lub po 
prostu na wycieczce. Niemala część 
tych ludzi musi spotkać się z Dułam­
żow i poza lepszym samopoczuciem, 
które stąd wywozi z pewnością za­
bierze wspomnienie tej milej, uprzej­
mej i zawsze uśmiechniętej gospo­
dyni. 

Samo sanatorium jest w trakcie 
rozbudowy. Według planów l'UZ w 
1975 roku będzie podzielone na 4 
części: dla dzieci, dorosłych, dla ku­
racjuszy zagranicznych i dla ludzi 
przebywających na wczasach profi­
laktycznych. Obecnie zatrudnia 7 le­
karzy, ale w przyszłym roku będzie 
ich już 12. Podobnie jak u nas, skie­
rowanie do samatori.um otrz:y-mu-

je się w Mongolii za po6rednictwem 
związku zawodowego. Przy czym 
arratowie (pasterze), mabki, inwali­
dzi i wojskOWi korzystają z leczenia 
bezpłatnie. Koszt ich pobytu pokry­
wają związki zawodowe. Pozostałe 
grupy zawodowe 1/4 część kosztów 
pokrywają z Własnej kieszeni. 

N a dziedzińcu sanatori um można 
spotkać przedst31Wicieli chyba całego 
narodu mongolskiego. A w miejscu, 
gdzie myśliwy Szunchłaj odkrył źród­
lo goniąc za zwierzyną stoi pomnik 
sarenek, do którego odbywają spa­
cery kuracjusze op<YWiadając sobie 
star~ legendę. 

Bożena Mrozik 

Zdjęcia autorki 

MAGISTERIUM 
OBOWIĄZUJE CO NOWEGO W SZKOŁACH wiem ściślejsze współdziała­

nie oz rodzicami, orgaruzacJa­
mi młodzieżowymi l zakłada­
mi pracy. W przygotowaniu 
jest także nowy status komi­
tetów rodzicielskich oraz ko­
deks praw l obowiązków ucz­
nia. 

cjalnie wyznaczonych księ­
garniach na talony, które 0-
trzyma uczeń po promocji w 
swej szkole lub na podstawie 
listy opracowanej przez dy­
rekcje. Tam, gdzie istnieją 
spółdzielnie uczniowskie, 
właśnie one będą pośredni­
czyć między księgarnią a ko­
legami. 

W roku szkolnym 1973n4 
zostanie zorganizowana sieć 
szkół gminnych w blisko 20 
proc. gmin. Powstanie więc 
około .500 szkół będących 
pierwszym.krokiem do wpro­
wadzenia obowiązkowego 
nauczania na poziomie śred­
nim. 

Program szkoły gminnej 
(pisaliśmy już o tym) został 
dostosowany do różnych sy­
t'lacji wychowawczych, u-
zdolnień i zainteresowań 
dzieci, potrzeby wyrówny-
wa:tia ich rozwoju. 

Wymaga to lepszego przy­
gotowania kadry Dau~ciel-
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(Dalszy ciąg ze str. 3.) 

skiej. Kształcenie nauczycieli 
odbywać się obecnie będzie na 
jednolitych 4-letnich studiach 
magisterskich. Zakłada się, że 
od 1977 roku pracę w szkole 
podejmować będą nauczyciele 
wyłącznie z wyższym wy­
kształceniem. 

PRZYGOTOWANIE 
DO 2;YCIA 

Również w programie szkól 
zajdą spore zmiany. I tak w 
przyszłym roku szkolnym w 
liceach ogólnokształcących po­
wolł'wae się będzie w miarę 

możliwości i zapotrzebowania 
- pięć typów klas profilowa­
nych: ogólne, matematyczno­
fizyczne, humanistyczne, bio­
logiczno-chemiczne l sporto­
we. Przewiduje się odciąże­
nie uczniów poprzez przesu­
nięcie niektórych przedmio­
tów do grupy zajęć nadobo­
Wiązkowych. 

Zajęcia z wychowania oby­
watelskiego zmienią swój 
charakter. Będą one prowa­
dzone przy udziale osób spoza 
szkoły. Jednym z zadań re­
formy OŚWiatowej jest bo-

PODRĘCZNIKOW 
NIE ZABRAKNIE 

W nowym roku szkolnym 
dzieci l młodzież otrzymają 
ok. 28 milionów egzemplarzy 
podręczników - o ponad 3 
miliony 600 tysięcy więcej niż 
w roku ubiegłym. Sprzedaż w 
miastach wojewódzkich, po­
wiatowych i wydzielonych 
prowadzona będzie w spe-
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OczywiŚcie nie wszystkie 
potrzebne do nauki książki 
będą w szkolnYm tornistrze 
nowe. Podobnie jak w latach 
ubiegłych, uczniowie przecho­
dzący do klasy wyższej po­
winni odsprzedawać młod­
szym kolegom używane pod­
ręczniki. Muszą to być książ­
ki całe, czyste 1 aktualne.. 



1ft ... 

STRACH W ODWROCIE 

Pewnego dnia pracownicy jednej 
z; wojewódzkich instytucji spół­
dzielczych zobaczyli niezwykly 

widok: korytarzem ciągnęła długa, 
dwudz.iestokilkuosobowa delegacja 
płaczących kobiet. Mijając kolejne 
pokoje procesja usadowiła slę pod 
drzwiami prezesa. 

Jak się później okazało umiały nie 
tylko pl.akać. Były uparte. Przesie­
działy cały dzień walcząc o sprawę, 
z która przyszły: chciały, aby spół­
dzielnia "Polan", w której pracują. 
nie likwidowała działu koronek. 

- Robiłyśmy to tyle lat! Dokąd 
teraz pójdziemy? - pytały. 

- Przejdziecie do dziewiarni. Spro­
wadzimy nowoczesne maszyny dzie­
wiarskie - tłumaczył ściągnięty do 
prezesa kierownik spółdzielni. - Zo­
baczycie, nie będzie wam źle! 

Nie chciały o tym słyszeć. 

KObiety. zrozumcie. Maszyny, 
na .:tórych robimy koronki pamięta­
ją młode lata waszych babćl Od cza­
Su gdy Kalisz i Brzozów zarzucają 
a.klepy ślicznymi, tanimi koronkami. 
- nikt rue chce naszych kupować: 

POChlipywały kobiety, ale nie było 
rady. MusHl.ły przestawić sie na dzie­
wiarstwo. 

W rok później znów odwiedziliśmy 
tę samą spółdzielnię. W chodzę do 
dziewiarni. 

- No i jak wam się teraz powo­
dzi? 

- Najtrudniej było się przestawić­
Najgorsze były pierwsze rn.iesiące -
mówi Stanisława Wasilewska. - A 
teraz? Zarabiam więcej niż przy ko­
ronkach. 

Inne pracownice mówią, że zarobki 
im się nie zmieniły. ale teraz mają 
mniej dreptania. Zdania !lą podZielo­
ne, lecz od dawna zniknął strach 
przed nowym. Do spółdzielni sprowa­
ciza się właśnie jeszcze nowocześruej­
sze szwajcarskie maszyny. Kto bę­
dzie na nich pracował? 

- Nie wiemy - mówią kobiety -
każdy by chciał. Nie wiadomo jesz­
cze jaka będzie norma i stawka. Ale 
gorzej nie ma prawa być. Raczej bę­
dzie lepiej. 

CZY NOWE DA SIĘ LUBIĆ? 

Do spółdzielni sI)rowadził nas list. 
Autorka pisała: "Przyjdźcie do nas, 
zobaczcie jakie tu marnotrawstwo. 
Kierownik kazał porąbać szafki, w 
których przechowyu:alyśmy gotową 
robotę i zamia.st tego wstawił że­
lazne regaly. Potem żelazne regaly 
wyrzucono i wstawiono wne, drew­
niane. Z krojowni usunieto 8 całkiem 
dobrych stołów pokrytych lamina­
tem". 

Idziemy korytarzem. 
- Proszę spojrzeć - mówi prezes 

- to są te żelazne regały. Moderni-

Rye. I. Królikowski 

wjemy caly zakład, sprowadzamy 
nowe maszyny, zmieniamy rodzaj 
wyrobów i - regały, które wczoraj 
były dobre, dziś trzeba przeprowadzić 
do pakowni, albo do magazynu, bo 
tu darłyby delikatną dzianinę. 

Wchodzimy do krojownL To stąd 
wyrzucono osiem stołów. 

- Kiedy kupiliśmy nóż mechanicz­
ny stoły okazaly się za wąskie. Trud­
no - trzeba się bylo z nimi rozstać. 
Gorzej, że niektóre krOJczynie nie 
chciały się rozstać z. ręcznymi noży­
cami. Na przykład pani Sroka. Po­
wiedziała, że ona za nic się od ręcz­
nych nożyc nie ruszy. Dobrze - po­
wiedzieliśmy - zostanie pani przy 
starych tak długo, jak sama pani 
zechce. Wytrzymała rok. Po roku 
przyszła pokazując bąble: - Poproszę 
o przeniesienie. 

SZKODA, 
TO ['ALKJEM DOBRY KOSZ 

Korytarzem idzie pracownica. Ciąg­
nie za sobą na sznurku zwykły kosz 
na bieliznę. Do boków koszyka przy­
mocowano cztery małe kółeczka. 
Kosz wyładowany jest wełną. Tak 
tu do niedawna wyglądał cały tran­
sport wewnątrzzakładowy. 

- O. i te kosze niedługo wyrzu­
cimy - móWi kierownik. 

- Szkoda. panie kierowniku, ko­
szyka. To całkiem dobry kosz - po­
wiada pracownica. 

W tym momencie zrozwniałam au­
torkę listu do redakcji. Miała jalt 
najlepsze intencje. Tak, jak i ta ko­
bieta ciągnąca niewygodny kosz na 
sznurku. przyzwyczai.ła się do pewne­
go sposobu myślenia, do tego, że 
drepce się w miejscu. że ważna jest 
groszowa oszczędność. a nie rozmach 
i dynamiczność. Jest to jakby prze­
niesiony do zakładu styl myślenia 
niezaradnych. pozbawionych inicjaty­
wy i perspektyw ŻYciowych gOSpodyń, 
którym żal każdego przypalonego 
garnka. 

Marnotrawstwo irytuje nas wszyst­
kich. Ale rue znaleźliśmy marnotraw­
stwa w Warszawskiej Spółdzielni 

,,Polan". Przeciwnie. W 1971 r. za­
kład dawał produkcję wartości 45 
mln złotych. w tym roku da 100 mi­
lionów. Na modernizację wydano 10 
milionów. Kupiono najnowocześrriej­

sze maszyny. zmierua się kotłownię 

i instalację elektryczną. Nowe wcho­
dzi tu drzwiami i oknami. Kobiety 
już się do tego przyzwyczaiły. już się 
nie boją nowoczesności. Ale często 

myślą jeszcze jak dawniej: szkoda 
im każdego starego koszyka. Ale i z 
tym trzeba po prostu się oswoić, tak 
jak ze zmianą nożyc. 

R. Pra.gier 

"Kobieta mając 7A 
sobą słuszność i wyrok 
sądu. przegrywa! Zwy­
cięzcą zostaje ten, kto 
rozbił rodzinę i pozba­
wił domu własne dzie­
ci" - napisała w nu­
merze 48 "Przyjaciółki" 
z dnia 26.XI.1972 r. He­
lena Kowalik. prezen­
tując Czytelnikom dra­
mat Teresy J. i jej 
dwojga małych dzieci. 
Sąd prawomocnym wy­
rokiem przyznał Tere­
sie J. mieszkanie, w 
którym do rozwodu 
mieszkala z byłym mę-

Załatwione interwencje 

WYGRAtA KOBIETA 

żem, polecając jej tylko 
spłacić mężowi wkład 
do spółdzielni mieszka­
niowej. Były mąż miał 
się wyprowadzić. Wy­
dział Spraw Lokalowych 
MRN w Zduńskiej Wo­
li zobowiązał się szyb­
ko wykonać orzeczony 
wyrok. Niestety, jednak 
to nie mąż wyprowa­
dzU się z mieszkania, 
]~CZ z powodu szykan 1 
awantur - Teresa J. i 
jej dzieci. Gnieździli się 
w ciasnej ruderze, a 
jej teoretycznie .. wy-

eksmitowany" mąż; roz­
pierał się w ich wygod­
nym M-3. które należa­
ło do Teresy J. 

Nasz artyituł wywołał 
szeroki oddźwięk wśród 
Czytelników. Maria K­
w liście do redakcji 
napisała: .. To skandal 
by jeszcze dziś byli lu­
dzie, którzy owiżdżq 
sobie z prawomocnych 
wyroków sądowych 
dlatego, że instytucje 
odpowiedzialne za wy­
konanie postanowień, 
które zapadłv, nie po­
trafiq się wywiązać ze 
swych obowiązkóW». 

8 lutego br. nasza re­
dakcja otrzymała pismo 
opatrzone pieczęcią 
Prezydium MRN w 
Zduńskiej Woli Sporo 
miejsca zajęły w nim 
wyjaśnienia, z których 
wynikało, ił zgodne :z 

MÓWI 
VILM! ESPIlV 

prawem załatwienie 
sprawy Teresy J. było 
niemożliwe z przyczyn 
obiektywnych. Ale nie­
mal natychmiast po 
nasiym artykule udało 
się wreszcie sprawę po­
zytywnie załatwić. ".De­
cyzją MRN z dnia 21 
grudnia 72 r. .JaD .J. 
otrzymał pomieszczenie 
zastępcze. a Zarząd 
Spółdzielni Mieszkanio­
wej "Lokator" d.zięld 
temu przydzielll Oby­
wałelce Teresie .J. i jej 
dwojgu dzieciom zwol­
nione przez niego mie­
szkanie". Wygrała ko­
bieta. Wreszcie zasa­
dom s!uszności i spra­
wiedliwości stało się 
zadość - szkoda jed­
nak, że z tym jedynym 
możliwym rm:wiąza­
niem zwlekano tak dłu­
go. 

KW. 

Foł. ArchiWUIJl 

Vilma Espin od 12 lat jest prze.­
wodniczącą Federacji Kobiet Ku­
bańskich. Urodzila się w dużym 

mieście portowym - Santiago de 
Cuba w prowincji Oriente. W 1954 
roku uzyskała dyplom inżyniera che­
rn1ka. Po studiach wyjechała do Mas­
sachusset w USA na specjalistyczny 
kurs Instytutu Technologii. W 1956 
roku, podczas podróży powrotnej do 
kraju, zatrzymała się w Meksyku, 
gdzie spotkała Fidela Castro. W ro­
dzimej prowincji Oriente, pod pseu­
donimem "Deborah", stClla się aktyw­
ną działaczką sil rewolucyjnych. Po 
zwycięstwie Fidela Castro, Vilma Es­
pin została członkiem Komitetu Cen­
tralnego Komunistycznej Partii Ku­
by. W 1969 roku została mianowana 
dyrektorem departamentu w Mini­
sterstwie 2ywienia, a od 1971 jest 
kierownikiem Instytutu Dziecka. 

"Federacja Kobiet Kubańskich -
mówi Vilma Espin - powstała w 
1960 roku i obecnie zrzesza ponad 
lJ0łtora miliona kobiet (Kuba liczy 
ponad 8 mln mieszkańców. Jednak 
tylko 1969 OSób pracuje w Federacji 
etatowo, reszta działa społecznie. 

Pragniemy, aby wszystkie kobiety 
czynnie włączyły się w sprawy bu­
dowy nowego ustroju, by zrozumia­
ły istotę naszej rewolucji. Przepro­
wadziliśmy szeroką edukację spo­
leczną i polityczną, staraliśmy się 
wyjaśnić. na czym polega rola ko­
biety w nowym społeczeństwie. Jed­
nym z pierwszych zadań Federacji 
stała się sprawa przystąpienia Kuba­
nek do pracy. Dotychczas bowiem na 
Kubie kobieta była przede wszyst­
kim gospodynią domową, a nie inży­
nierem, lekarzem czy eksp.edientką. 
Na Kubie praca społeczna stała się 

dla kobiet zajmujących się do~h­
czas tylko domem - bodźcem do u­
działu w realizacji pilnych zadań 
krajowych. Kubanki chętnie podej­
mują pracę społeczną, głównie w 
przemyśle, rolnictwie i tiSlugach. 
Przeprowadzona u nas akcja uświa­
damiająca sprawila, że nie mamy 
problemów z absencją. W naszej Fe­
deracji działają także brygady, które 
w ubiegłym roku za wyniki swojej 
pracy otrzymały pochwałę od Partii 
Komunistycznej. 

Droga "Przyjaciółko" _ 
Czytałam w Twoim 
piśme o obuwiu dta 
nie typowych i korzy­
stając z :zawartych w 
notatce wiadomości od­
rysowałam wkładkę 
ortopedycznq i wraz z 
listem przesłałam jq do 
WPHO w Olsztynie z 
prośbą o zrobienie dla 
mnie pary bucików. 
Muszę przyznać, że nie 

Federacja Kobiet Kubańskich pro­
wadzi także kampanie na rzecz soli­
darności ze wszystkirn1 narodami, 
zwłaszcza z tymi, które walczą o 
swoje wyzwolenie. Protestujemy prze­
ciwko więzieniu działaczek politycz­
nych w Argentynie, Brazylii, Urug­
waju i Boliwii, również konsekwent­
nie domagaliśmy się uwolnienia An­
geli Davis. 

Z naszej poczty 

SPEŁNIONA 

PROŚBA 
bardzo liczyłam na 
zreaLizowanie mojp.j 
prośby. Ale ku memu 
zdziwieni14 , Wielkiej 

radości nadeszła paczka 
ze ślicznymi brązowy­
mi, ciepłymi botkami, 
właśnie takimi. jakie 
mi, się najbardziej po­
dobają. A najważniej­
sze - są w1./Qodne i 
mogę w nich spacero­
wać mimo moich ch(l­
'illch. kalek,ch nóg. 
Serdecznie d,-i~kuję! 

Maria l3rudziftska­
Łódź 
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POWIESC 

(ALelcsandeT $pOtkał się z LeopoldvnąJ - Aha! - odrzekłem, choć jeszcze nie bardze 
rozumiałem. 'W ZRUSZAJĄCE! - odrzekła kpiąco 

- i poszła dalej. Pozwoliła się prowadzić 
pod rękę i tak szliśmy przez mrok 

tu i ówdzie przetarty światłem, wiele mając so­
bie do powiedzenia, a nic nie mówiąc. Wracali­
śmy tą samą pustą uliczką. Strzępki śniegu zwi-
5ały na latarniach, jak siwe brwi nad zasypia­
jącymi oczami. Jeszcze trochę, a przepadnie 
wszystko, com mógł uzyskać tego wieczoru. I po­
wiedziałem: 

- Nie wyobrażałam sobie, te aż tyle tego jest 
Oszałamiające ilości obrazów w muzeach, gale­
riach, zbiorach, kolekcjach, na różnych wysta­
wach i wystawkach, w salonach i pracowniach. 
po prostu na ulicach! Kilometry, sterty, kupy 

zasmarowanych farbami płócien, desek i karto­
nów. I tysiące tysięcy malarzy z całego świata, 
maniaków czy artystów z uporem produkujących 
wciąż nowe i nowe. I jeszcze ja z rulonikiem płót­
na pod pachą i pudełkiem farb. Dla kogo? Po oo? 

- A jednak naprawdę cię kocham. Komu to potrzebne w końcu? 

Przystanęła raptownie, jakby znowu potknąw­
szy się o niewidoczny kamień. Wziąłem Ją w ra­
miona. Nie opierała się, ale i nie poddawała. War­
gi, które całowałem, były chłodne i zamknięte. 
Potem szliśmy dalej w milczeniu. Czułem, że ona 
mnie zostawia decyzję. 

- No, więc dobrze, będę czekał na ciebie -
odezwałem się po chv.rili. - Ale jak długo? Po­
wiedz mi, jak długo? I nie zmienisz się dla mnie? 
Wrócisz taka, jaka jesteś? 

Te pytania nie miały sensu, lecz chciałem w ja­
kiś sposób zaznaczyć, że moja zgoda i na nią na­
kłada pewne zobowiązanie. Jednak to, com usły­
szał teraz, było zupełną niespodzianką. 

- Nie wiem, co będzie ze mną. Kiedy znalaz­
lam się tam, kiedy zaczęłam oglądać._ 
Urwała. Delikatnym uściskiem ramienia chcia­

Jem zachęcić ją do szczerości. 

- To co się stalo? 
- Nie wiem, co .zrobię dalej. Jestem wstrzą-

śnięta i przybita 

~~ 
~. 

- Czym, na miłość boską? 
____.== ?7Z-

- Tym, co najwięcej .;rragnęłam zobaczyć 
dziełami sztuki. 

Widziałem, jak niełatwo jej wyrazić to, co by 
chciała. Ale już te słowa wprawiły mnie w zdu­
mienie. 

- Przybita? Sądziłem, że będziesz oczarowana, 
zachwycona 

- Tak, tak, z początku, przez pierwsze dni. 
A później zaczął ogarniać mnie niepokÓj, zupeł­

nie jakbym wybrała się do ogrodu sadzić kwiat­
ki, a trafiłam w nieprzebytą puszczę. Rozumiesz 
mnie? 

Zakasłała w podnieceniu, jej oddech zamienR 
s;,, smużki pary, bo już brał nocny przymro­
zek. Słuchając jej rozpaczliwego wyznania, omal 
nie krzyknąłem z radością: "A więc rzuć to wszy­
stko do diabła i bierzmy ślub!" Jednakże opanowa­
łem ten impuls. 

Z nadesłanych nam nowoś­
ci wybraliśmy dziś książki pi­
sarzy polskich, ale traktujące 
o krajach dalekich, egzotycz­
nych. Ciekawa to lektura dla 
czytelników w każdym wieku. 

Jolanta Klimowicz "Indiań­
ska okaryna". Autorka znana 
jest naszym czytelnikom ,,0-

sobiście", bo także z laJlllóW 
"Przyjaciółki". Jej nowa 
książka jest zbiorem reporta­
ŻY. Poznajemy: Chile - kraj 
niespokOjnych Andów nad 
SpokOjnym Oceanem, BoliWię 
- kraj pod samym niebem, 
Peru - kraj złotej mąC?Jki, 
Ekwador - kraj Ind;ian-as­
tronomów, Kolumbię - kraj 
szmaragdów, orchidd i kawy. 
Opracowanie grafi.czne Jerzy 
Grabowski. Ludowa Spół­
dzielnia Wydawnicza. wyd. II 
cena 23 złote. 
Wacław Korabiewicz "Safa­

ri Mingi". Przenosimy się do 
dalekiej Afryki i wraz z au­
torem odbywamy pasjonują­
ce wędIrówki po Czarnym Lą­
dzie. Książka wzbogaeona jest 
licznymi zdjęciami ze zbiorów 
autora. Opracowanie graficz­
ne Jan S. Miklaszewski .. ,Czy­
telnik", wyd. III, cena 32 zł. 

Lech Bądkowski ,,Kulmina­
cja". Zaczynają się te pod­
różnicze wspomnienia słowa­
mi: "To był najda1szy punkt 
mojej pocLr6ży. Hobart, stoli­
ca Tasmanii. Ilajmniejszego 

- Artyści tworzą nie oglądając się, komu to po­
trzebne - przypomniałem. - Malują, piszą, rzeź­
bią z wewnętrznej potrzeby. 

D KS AŻKACH 
stanu Związku Australijskie­
go ... ". Wyd. Morskie, cena 25 
zł. 

* Kwiecień jest tradycyjnym 
Miesiącem Pamięci Narodo­
wej, toteż wśród nowości wy­
dawnIczych sporo znajdUje się 
pozyeji przypominających cza­
sy ostatniej wojny i oikupa­
cji. Oto kilka z nich: 

Franciszek Mówiński "Szum­
cie wierzby". KSIążka poświę­
cona jest podziemnej działal­
ności PPR i GL na terenie 
Mińska Mazowieckiego. To 
właśnie tutaj rueh oporu wy­
łonił konspiJraeyjną Radę Na­
rodową - zalążek Władzy lu­
dowej. Posłowie WOjciecha 
Sulewskiego. "Czytelnik", ce­
na 15 zł. 

Józef Czerwiński ,.Z wołyń­
sItich lasów na berliński 
trakt". Pisze były członek AK, 
kt6ry wstąpil do 1 Armii WP 
i przebył jej szlak bojowy, 
by następnie służyć jako ofi­
cer w Ludowym Wojsku Pol­
skim. Liczne dokumentalne 
zdjęcia MON. cena 20 zł. 
Lesław M. Bartelski ,.Nie­

dziela bez dzwonów". Czter­
naście opowiadań autentycz­
nych. Pierw.s:ze. zastępująee 

przedmowę, a zatytułowane 

"Lusbro", autor kończy slo­
wami: "Teraz stoję przed nim 
(lusbrem - przyp. red.) i wi­
dzę w nim swoją twarz. 
L&niąca powierzchnia cnstego 
srebra naraz marszczy się i 
poza mOją sylwetką pOjaWiają 
się na lootrzanej tafli różne 
sceny i obrazy. Mam tego 
dość. nie chcę się w nie wpa­
trywać i z gniewiem przymy­
kam powieki. Mimo tego kon­
tur strzaskanego miasta (cho­
dzi o popowstańczą Warsza­
wę - przyp. red.) rysuje się 
w lustrze niepokOjącym cie­
niem". Wyd. Lódzkie, cena 
1'1 zł. 

BĘDZIE "PRZYJACIEL" 
Nasz prima-apriZisowy 

"Przyjaciel" wzbudził wręcz 
entuzjazm! I to - o dziwo! 
- nie tylko wśród wiernych 
,,Przyjaciółce" mężczyzn, ale 
także wśród naszych Czytel­
niczek - młodych i nieco 
wcześniej urodzonych. "Ucz­
cie naszych panów, jak żyć, 
jak się zachowywać!" - pro­
sicie ID liczn-vch listach. 

Więc dobrze! Będzie ,,Przy­
jacie l": jeden raz w miesiącu 

specjalna kolumna dla fnęŻ- I 
czyzn od lat... na.8tu 00._ cizie,. 
Więćdziesięciu.! 

Szozeg6ly wkr6tce. 

Banały 8wOj~ potoczystooclą dzialaJą na 1ImYSb' 
przywykłe do łatwizny. Leopoldynę ceniłem wy­
żej. Spodziewał~ się, że odrzuci tę pociechę, 
a wtedy się porozumiemy. Ona jednak przytaknęła 
&0rąco: 

- Oczywiście, że tak! I ja tę potrzebę odczu­
wam. Jednakże - dodała z westchnieniem - to 
nie tylko owo niesamowite nagromadzenie dzieł, 
które zdążyłam obejrzeć - a ileż jeszcze nie wi­
działam! ileż zebrano ich gdzie indziej! - przytło­
czyło mnie tak, że ręce opadły. Przekonałam się 
naocznie, że zostały już użyte i zużyte chyba wszy­
stkie formy, sposoby i style, a w każdym osiąg­
nięto jakąś ostateczność, która się równa doskona­
łości w swoim rodzaju. Tak, że już ani lepiej, 
ani inaczej malować nie można. Więc znowu to 
samo pytanie: po co? 

- Jesteś bardzo ambitna. Lecz nie uganiaj się 
za nowością i oryginalnością - sądziłem dalej 
gotowymi sentencjami. - To w końcu prowadzi do 
dziwactw. 

- Cała sztuka jest dziwactwem. 
- Do pewnego stopnia. Jednakże powodzenie zy-

Skują rzeczy proste i powszechnie zrozumiałe. Mó­
wiłaś kiedyś, że zależy ci na rozgłosie, jeżeli nie 

na sławie. Bądźże konsekwen_ 

Bj-L B. Pochwalska 

tna. 
- Teraz to już nie tylko 

to. Chodzi mi o wewnętrzną 
pewność, że robię coś istotne­
go. 

- Pojąłem, że gdy zacz­
nie szukać tej wewnętrznej 
pewności, stracę ją na długo. 
jeśli nie na zawsze. Tedy 
mentorskim tonem poucza­
łem ją dalej: 

- Mylisz się, kochanie. 
Człowiek skłonny jest do. s'!-­
moupojenia, do przeceruama 
swej działalności. Trzeba pod­
dawać się sprawdzaniu przez 
opinię. To tak jak okresowe 
wizyty u lekarza dla kontro­
li zdrowia. 

- Więc co mi radzisz? 
Tyle bezradności, tyle roz­

terki było w tych sowach, że 
udzielając jej odpowiedzi ro­
słem we własnych oczach: 

- Powinnaś, moim zdaniem, 
specjalizować się w malar-
stwie portretowym. Swietnie 

udał ci się portrecik Marii Danuty. I takie obrazy 
zawsze będą potrzebne. Ze wszystkich widoków, ja­
kie roztacza przed nami natura, najmilszy człowie­
kowi jest widok własnej twarzy. To nie tylko próż­
ność, to coś jak instynkt samozachowawczy. A po­
dobieństwo dzieła do modela świadczy o talencie 
twórcy. 

- Nie! Swiadczy tylko o sprawności rzemiosła. 
A to mało, bardzo mało. 

Zrobiło mi się jej żal. Znowu przygarnąłem ją 
do siebie opiekuńczym, braterskim gestem. Skuliła 
się i jak gdyby zmalała w moim objęCiu, jednakże 
czułem, że w tej chwili nie myśli o mnie, że wciąż 
walczy ze swymi wątpliwościom i. Tak też było. 
Bo w pewnej chwili potrząsnęła głową: 

- I nie ma na to rady. I nikt._ nawet kochają­
cy pomóc nie może. 
Poczułem się urażony: czyż moje przyjazne, prak­

tyczne rady nic nie są warte? 
- Nie przesadzajmy z tą sztuką - rzekłem. -

Takie samo zajęcie, jak wiele innych. Po co zaraz 
te hamletowskie problemy - być albo nie być ar­
tystą? To już nikomu nie imponuje, więcej - to 
już niemodne! 

- Owszem, mnie imponuje wszelka twórczoś~ 
i zazdroszczę tym, którzy potrafią tworzyć. Nic na 
to nie poradę. I chyba nie ma w tym nic dziwne­
go! 
Coś tam odmruknąłem. wzruszywszy ramiona­

mi. Nieprzyjemna była ta różnica poglądów. Spo­
dziewałem się, że Leopoldyna przyzna mi słusz­
ność, już choćby dlatego, że więcej posiadam ży­
ciowego doświadczenia. Zresztą, jeśli nawet niezu­
pełnie miałem rację, powinna by zgodzić się ze 
mną idąc za głosem serca., uwierzyć mi na ślepo. 
Kiedy, jak nie w jej wieku, człowiek głuchnie i za­
myka oczy na wszystko, co nie ma związku z przed­
miotem miłości? Sam taki byłem, zakochawszy się 
w Konstancji. Co innego dzisiaj ... 
Szliśmy dłuższy czas w milczeniu, Aż tu Leopol­

dyna, jakby raptem domyśliwszy się, co mnie 
gnębi, roześmiała się i przycisnęła do mego ra­
mienia: 

- A może byśmy tak lepiej pomówili o miłości? 
Czy tęskniłeś za mną? Czy wciąż chodziłeś taki na­
dęty i obrażony? 

Zajrzała mi w oczy, jak dziecko jednakowo goto­
we do śmiechu i płaczu w zależności od tego, co 
usłyszy: pochwałę czy naganę? Wtedy powiedzia­
łem, że oboje przeoczyliśmy moment, w którym 
byliśmy sobie najbliżsi i gotowi na wszystko, 
chcąc się połączyć. A teraz staramy się stworzy.ć 
go na nowo i okazuje się. że to niełatwe. 



Telewizor w naszym domu 

PRZEŻYCIA 
RODZINNEGO 

PÓl.KOLA 
P o obejrzeniu kolejnych odcinków seria­

lu "Chłopi" gospodynie ze Stubienka na 
Rzeszowszczyźnie gorąco dy'skutowaly: 

00 by zrobiły, gdyby u nich we wsi dzisiaj 
pojawiła się taka Borynowa Jagna? Potem 
przez sześ~ tygodni. 00 środę, biegł w tele­
wizj.i kolejny serial "szpieg Cesarza". Wielu 
ciekawi ta historia z czasów Napoleona, ob­
fitująca w pojedynki i pogonie. W niejed­
nej rodzinie u1IU.bioną pozycją programu stał 
się poniedziałkowy teatr TV. Jak z-wykle 
w dnliach nadawania atrakcyjnych przedsta­
wień, filmów lub zawodów sportowych, 
wzrasta zużycie energii elektrycznej, z.aś uli­
ce dosłownie wyludniają się. 

Czy I w Waszej rodzinie. w Waszej mieJ­
scowości, podobnie jak to jesł w Stubienku 
omawiacie problemy obyczajowe s seriali 
I przedstawień lub dyskutujecie o wynikach 
SP orłowych ? 

Telewizja coraz. szerzej wkracza do na­
szych domów. W ciągu ostatnich 10 lat tyl­
ko sklepy wiejskie sprzedały 740 tysięcy 
aparatów, a w tym roku zamierzają rozpro­
wadzić aż 193 tys. sztuk telewiwrów kolo­
rowych i czarno-białych. W miastach popyt 
na telewizory jest ciągle je~ze o wiele wyż­
szy niż na wsi, ponieważ w niejednej wsi 
program odbierało się dotychczas gorzej niż 
w mieście. 

Satyryczne obrazki pokazują nam, jak to 
mąż wróciwszy z pracy bez przerwy wpa­
truje się w telewizor, podczas gdy żona zmy­
wa naczynia. Czy tak jesł naprawdę? Czy 
kobiety znajdują czas na telewizję? A jeśli 
tak, to które audycje najchętniej oglądacie? 
Czy Waszym zdaniem telewizja przyczyniła 
się w Waszym domu do zmian na lepsze czy 
na gorsze? 

Każda z Was drogie CzytelniCzki na pew­
no zauważa również, iż telewizja wniosła 

RyS. T. Baranowski 

zm.l~ W zachowaniu Waszych dzieci. Czy 
po obejrzeniu przez.n.aczonych dla nich pro­
gramów są one grzeczniejsze, bardziej zain­
teresowane książkami i nauką, czy też od­
wrotnie: tracą zbyt wiele czasu przy odbior­
niku ze szkodą dla sportu, zabaw ruchowych 
i lektury? Przekonujemy się na spotkaniach z CzyteIrucz.karn.i, że na ten temat macie 
bardzo różne zdania. Każda kobieta planują­
ca życie w domu wie przecież, że telewizji 
nie należy ogląda~ ,jak leci", lecz wybiera~ 
zgodnie z programem pozycje interesujące 
domowników. Które audycje są u Was naj­
częściej oglądane przez dorosłych f dzieci? 
Które uwaZacie za najpożyteczniejsze pod 
względem wychowawczym? 

Psychologowie radzą, aby dziecko nie 
oglądało telewizji dłużej niż 2-3 godziny 
dziennie i nie miało dostępu do programu 
dla dorosłych. Jak organizujecie to, drogie 
CzytelniczkI, w Waszej rodzinie? 

Popularne w wielu 'krajach żartobliwe po­
rzekadło: "Telewizja zmieniła kółka rodzin­
ne w półkola", sprawdza się również w Pols­
ce. Półkolem zasiadamy przed odbiornikiem. 
Związane z telewizją przeżycia rodzinnych 
półkoli. zmiany ich dotychczasowych domo­
wych obyczajów. a nawet obyczajów całego 
środowiska, mogą być bardzo ciekawe. Dla­
tego. prosimy. napiszcie o tym do nas. Mo­
żecie, drogie Czytelniczki. posłużyć się py­
taniami podanymi tłustym drukiem w tek­
ście tego artykułu. Najciekawsze listy-odpo­
wiedzi wydrukujemy. a wśród autorek i au­
torów rozlosujemy 10 interesujących nagród. 

Nasz adres: Redakcja "Przyjaciółka". 
00-950 Warszawa skr. poczt. 989 z dopiskiem 
na kopercie: "Telewizor w naszym domu". 

J. T. 

)e,śli bluzka-to z bawełny 
W ystarczy rozejrzeć się 

wśród naj bliższego 
otoczenia, by bez tru­

du stwierdzić, że najbar­
dziej lubimy nosi~ bluzki. 
Małe dziewczynki i na­

stolatki, najczęściej chodzą 
do szkoły w spódnicach i 
bluzkach, także ich mamy 
chętnie noszą bluzki i do 
pracy i od święta. Przecież 
nieodzowną częścią tak 
modnego, ubioru dwuczęś­
ciowego jest właśnie blu~ 
ka ... 

Jeśli chodzi o fasony blu­
zek., to od lat niezmiennie 
hołdujemy modzie klasycz­
nej, sportowej. Modele tzw. 
koszulowe szy~ więc może­
my nieomal z pamięci. Cza­
sem brakuje nam nato­
miast inwencji w wymyśla­
niu czegoś oryginalnego, 
czego nie kupi się w skle­
pie [ nie zawsze znajdzie 
w żurnalach. Stąd - nasze 
dzisiejsze propozycje: mo­
dele proste, ale nie banal­
ne [ o fasonach zgodnych 
z aktual ną modą. 

1. Bluzka koszulowa, no­
szona jak żakiet na 
wierzch. Można nosi~ ją 
także bez paska. 

2. Szeroka bluzka przy­
marszczona od ltarczka, od-

powiednia również na 
okres ciąży. 

3. Tunika z etaminy, 
noszona z długą spódnicą 
- przyda się na wieczoro­
we okazje. 

4. Dla młodych dziewcząt 
bardzo efektowna może być 
bluzka "fartuszkowa", zapi­
nana z tyłu. uszyta na za­
sadzie łączenia dwóch tka­
nin (bardzo modne!). 

5. Ta bezpretensjonalna 
bluzeczka z odkrytymi ra­
mionami, wykończona wią­
zaniem z kontrastowej tka­
niny, przeznaczona jest na 
upalny dzień lub taneczllJ' 
wieczorek. 

Wszystkie pokazane M 
bluzki nosi~ można zarów­
no do spódnicy, jak spoci. 
nI. 
Dysponując tkaniną L: 

maszyną do szycia, a ma­
jąc przy tym "krawiecki. 
zacięcie", możemy te m0-
dele bez większego truda 
uszy~ same. W ostatecznoś­
ci - pomoże nam bardziej 
w szyciu doświadczona 
przyjaciółka czy sąsiadka. 

Sprawa tym łatWiejsza, 
że tkaniny te - bawełnia­
ne gładkie lub drukowane. 
elanobawełnę. popelinę ery 
ryps - można kup~ W' 

każdym &klepie tekstylnym 
branżowym przemysłu ba.­
wełnianego czy też w skle­
pach sieci CTO CBS ł 
"Społem". Tkaniny te 0d­
znaczają się dobrą pr-ze­
wiewnością, dobrze się 
u.kladaJ", latwe " w kDIr 

UST OD LAUREATKI 
OD LAUREATKI NASZEGO JUBILEUSZOWEGO ,.KWIA~ -PRZYJACIOLKI" OTRZYMALISMY TEN OTO LIST: 

Kocha.Da ..P=YJac:l6lko", Droga Pani Redaktor! 
Pragnę z calego serca Jeszcze raz gorąco podziękowat za ~ nienie mnie J za zaszczyty, za wszystkie niezapomniane chwile lU! uroczystoścladl jubileuszowych "PrzyJaci6łki", kt6re przeżył~ rao­zem z moim mężem dzięki staraniom całej Redakcji. GOŚClllDOŚc!. troskliwość oraz szczera bezpośrednIość ze strony Pani Redaktor oraz wszystkich współpracownIków towarzyszyła mJ na każdy1ll kroku i pozostanie na długo w mej pamięci. Chciałabym zapewnić "przyJaciÓłkę", że to wyró1nlenIe będzie dla mnie bodźcem do Jeszcze ofiarniejszej pracy, do jeszcze więk­szego poświęcenia się obranemu zawodowi dla dobra każdego no­wonarodzonego człowieka. Jeszcze raz serde<:znie dziękuJę. przesyłam wyrazy szacunku oraa tyczenia dalszych sukcesów naszej Kochanej "Przyjaci6łce". 

Kwiecień-miesiącem 
ubezpieczeń 

D ynamiczny rozwój tech­
niki i motoryzacji ozna­
cza wyższy standard ży­

cia, ułatwienie pracy, uspraw­
nienie komunikacji, oszczęd­
ność naszych sil i czasu. Ale 
również coraz dobitniej da­
ją o sobie zma~ ujemne skut­
ki tego rozwoju. Z roku na 
rok rośnie liczba nieszczęśli­
wych wypadkÓW na ulicy, 
przy pracy. w domu. 

Wiadomo, że wypadkowi 
może ulec każdy człowiek. 
Zdarzyć się on może w każ­
dym miejscu i w każdej sy­
tuacji. i to nie zawsze z wi­
ny poszkodowanego. cho~ czę­
sto jest trag icznym skutk iem 
nieostrożności i lekceważenia 
przepisów. 

KRYSTYNA LELEK: 

warto jednak przypomnie4 
kilka rodzajów ubezpieczeń: 

• dobrowolne ubezpiecze­
n ie mieszkania. Składka r0cz,­
na w ynosi 2 złote od 1000 z1. 
Jeżeli w_~ np. chcemy ubez.­
pieczyć nasze mieszkanie na 
sumę 50 tys. zł. składka r0cz­
na wyniesie 100 zł Gwaran­
tuje nam to zwrot strat VI' 
przypadku kradzieży z wła­
maniem i rabunkiem. pożaru 
i innych zdarzeń losowych. 
np. zalania mieszkania. 

• ubezpieczenie od na­
stępstw nieszczęśliwych wy­
padków. Tu pragniemy 7JWTÓ­
cić Waszą uwagę na fakIt, że 
znacznie taniej i korzystniej 
jest zawrze~ taką umowę 
zbiorowo w zakladzie pracy. 
Składki roc.zme są wÓW'Czu 
n iewielkie, a wypłata odszko­
dowania jest niezależIla od u­
bezp ieczenia zawieram ego 
p rzez zakład pracy. 

• mieszkańców wsi, właś­
cic ieli gospodarstw rolnych 
zainteresuje z pewnością u­
bezpieczenie od odpowiedzial­
ności cywilnej rolników. Za­
bezpiecza ono In. in. przed 
odpOWiedzialnością cywilną 
w r a zie wypadk u przy młoc­
ce i pracach rolnych. 

Na pew no można i trzeba 
przeciwdziałać wypadkom. Z 
pewnością można za bezpie ­
czyć s ię p rzed kradzieżą i 
włamaniem. Ale w arto r ów ­
mez wiedzieć. że istn ieją 
możliwości zabezp ieczenia s0-
bie pomocy m aterialnej w 
d ramatyc znych momentach 
życi a. Pomoże nam w tym -
PZU. 

Trudno by wyliczyć tu cały 
rej estr us ł ug PZU; zain ter eso­
wanych odsy łamy do Inspek­
tora tów, k tóre działają w każ­
dym mieście powiatowym i 
do ajentów odwiedzających 
nasze domy i zakłady pracy. 

W samym tylko 1972 r. PZU 
wypłaciło odszkodowań za su­
mę niemal 10 mld złotych. 
Ogromne kwoty loży PZU 
na wyposażenie świetlic TPD, 
placów gier i zabaw dla dzie­
ci, strzeżonych plaży, i wielu 
innych obiektów użytkowych. 

serwacjL Produkują je 
głównie zakłady bawełnia­
ne w Andrychowie - an­
drychowskie ba wełny ~ 
dobrze znane od lat. 
Pamiętajmy. że czysta 

bawełna, nawet z domiesz­
k4 pr:r.ę<h ąntetycznyeh -

to naturalne włókno, które 
w ŚWiec i e znow wraca do 
lask m ody i uży tkowników . 

(a) 

Toteż, j eżeli szyjemy let­
nie bluzki - to tylko z ba­
wełny i tkanin, w k tórych 
bawełna stanowi is tot ny 
altia.dn.i..kl k -131 

7 



N A S I LAUREACI 
W K rajowej Radzie Kobiet Polskich odbyło się uroczys te 

zakończenie dorocznego konkursu na publicystykę poświęco­
ną problemom kobiE:!t. Na zdjęciu: laureaci trzecich nagród 
dz iennikarze "Przy j aciółki" red. red . Izabella Krzemińska, 
Maria Machińska i J a n usz Trzcianka w rozmowie z prze­
wodniczącą KRK P Marią Milczarek. 

Warto o tylP wiedri 3ć 

KAPRYS 
CIY łłNbMEN? 

Nie pOWlOQia SlE~ o peracja 
rozdzielenia s iós tr sy jam-
5lcch, lnórej pod j ęła S ię 

Klimka Chiru rg" Dziecięcej 
Instytu tu Pediatrii Akademll 
Medycznej w Poznaniu. Dzie­
wczy nk i zrośnię te tułowiem 
urodziły się w szpitalu w 0 -
s trzeszewie. Miały - jak się 
okazało - jedną komorę ser­
ca, dwa przedsionki l wspól­
ną wątrobę. W tej sytuacji, 
kiedy nie można rozdzielić 
serca , zabieg rozdzielenia n ie­
mowląt syjamskkh był nie­
możliwy. 
Zrośn ięte bliźnięta - ka­

prys czy fenomen natury? 
Jak twierdzą naukowcy, aoi 

jedno ani drugie. Po prostu -
bliźnięta jednojajowe połączo­
ne ze sobą wskutek spóżnione­
go, niezupełnego podziału ja­
ja. Niemniej, nie jest to zja­
wisko całkiem pozbawione e­
lementów niezwykłości. Bo o­
to bliźnięta takie są niemal w 
każdym szczególe budowy 
ciała istotami enancjomorfi­
cznymi. to znaczy, że jedno 
stanowi jakby odbicie drugie­
g.o w płaskim zwierciadle. Je­
śli więc jedno jest praworę­
czne, to drugie leworęczne. 
Jeżeli włosy na czubku głowy 
jednego zakręcają się w pra­
wo, to drugiego w lewo. Od­
ciski dłoni i palców prawej 
ręki jednego bliźniaka są bar­
dziej podobne do odcisków le­
wej ręki drugiego n iż do od­
cisków jego własnej lewej 
ręki. Również różnice w 
kształcie uszu, nieregularności 
uzębienia itp. pojawiają się u 
obu osobników w fOTmie 
zwierciadlanej tj. odwróconej. 

Jeszcze bardziej może za­
dziwić fakt, że jedno z bliż­
niąt syjamskich ma również 
z reguły przemieszczone orga­
ny wewnętrzne, a więc serce 
po prawej stronie, wątrobę 
zaś po lewej. 
Każdy z takich bliźniaków 

obserwując siebie w lustrze 
wid.z1 w rzeczywistości swego 
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Fot. CAF 

brata bądź siostrę, jeżeli ma­
my do czynienia z bliźn iętami 
rodzaju żeńskiego. Chcąc zaś 
przekonać s i ę. jak sarn na­
prawdę wygląda musi spoj­
rzeć na odbicie w lustrze swe­
go brata. 
Osądźde więc same, Czy­

telniczki, czy nie ma w tym 
czegoś trącącego n iezwy .łoś­
cią? 

S ~oro jednak mówimy o 
)dbiciu lustrzanym, to 
Jrzecież my sami patrząc 
w zwierciadło nie w idzi­

my w nim właściwie siebie 
tylko swojego ... nienarodzone­
go bliźn iaka syjamskieg') , któ­
ry pos iada wszystkie nasze ce­
chy zewnętrzne, tylko że w 
odwrotnym układzie! 

A i siebie możecie zobaczyć 
tak jak widzą was inni! 
Trzeba po prostu uciec się do 
pomocy dwóch luster. Muszą 
one być prcstokątne i tak u­
stawione, aby ich płaszczyzny 
tworzyły kąt prosty niczym 
kartki otwieranej książki. Te­
raz spójrzcie prosto w ów kąt, 
utworzony przez zwierciadło. 
Jeżeli obraz będzie rozszerzo­
ny lub zwężony, skorygujcie 
ustawienie lustra tak aby był 
normaln~. 

Teraz przymrużcie lewe o­
ko. Wasz zwierciadlany obraz 
nie przymknie tym razem oka 
prawego (to jest tego, które 
maj duje się naprzeciW wa­
szego oka lewego) lecz przym­
knie swe oko lewe. Otrzyma­
ny obra% nie będz,ie więc o­
brazem zwierciadlanym - po­
dobizną Waszej nie narodzo­
nej siostry bliźniaczki, lecz o­
brazem normalnym. 

W ten sposób po raz pier­
wszy być może zobaczycie 
siebie w lustrze dokładnie ta­
kimi, jakimi Was widzimy 
my. ludzie z zewnątrz. 

A teraz powróćmy do tema­
tu i wyjaśnijmy skąd wzięła 
się nazwa: bliźnięta syjamskie? 
Otóż pochodzi ona od braci 
Czanga i Enga, zrośniętych ze 
sobą klatkami piersiowymi. 
Urodzili się oni w roku 1811 
z matki Syjamki i ojca Chiń­
czyka. Po śmierci jednego % 
nich w roku 1874, drugi od­
mówił operacji i zmarł w kU­
ka godzin p6źn1ej. 

.Wacław Jaworski 

Rodziny wielodzietne Pisaliśmy już o rodzi­
nach' w których jest je­
denaścioro i piętnaścioro 
dzieci, a czy słyszeliście o 
takiej w której jest dwa­
dzieścioro dzieci? Znaleź­
liśmy ją w Miłosławiu w 
powiecie Września. W ro­
::lzinie tej wychowuje się 
13 dziewcząt i 7 chłop­
ców. Najstarsza córka ma 
25 lat, najmłodsze dziec­
-co dwa lata. 

MAJ! · DWADZIESCIOR 

Niedaleko rynku w Miło­
sła wiu jest p:.rk, a w 
nim nieduży budynek. To 

dom, w którym mieszka rodzi­
na Sikorów. Na nasze powi­
tanie wychodzi szczupła, zgra­
bna kobieta w szafirowym 
fartuszku. To matka rodu -
pani Bogumiła Sikorowa. Cie­
mne włosy, uczesane w zgra­
bny kok, niebieskie wesołe o­
czy idelika tn v makijaż. Nie 
wygląda nawet na swoje 14 
lata. Jej mąż Piotr ma lat 47. 

W pokoju Z kuchnią 
Kuchnia przedzielona kO t 1-

rą na dwie części: w głębi 
szafka, p iec kuchEnny i za­
plecze gospodarcze, w drugiej 
części Okrągły ,,1ó1 i kir-a 
krzeseł, w kącie posłanie. Ko­
rytarzyk w którym stoi dość 
szerokie ~ko prowadzi do 
dwudziestoparo _ metrowego 
pokoju. Umeblowany jest 
skromnie ale schludnie. Prze­
de wszystkim rzuca się w o­
czy kilka wersalek i amery­
kanek. 

Jedna z córek, dwudziesto­
jednoletnia Elżb i eta pOdaje 
kawę, mOleJsze większe 
dzieciaki rozsiadają się na 
wersalkach i krzesłach. Żeby 
popatrzeć na gościa. Nie 
wszystkie s ię mieszczą, zre­
sztą ich ciekawość szybko zo­
staje zaspokojona , . orzystając 
więc z ciepłego dn ia , wybie­
gają do parku. 

- Całe szczęście, że ten 
dom jest w parku - mówi 
dwudziestoczteroletnia Kry­
styna - bo nie trzeba się 
chociaż martwić o to, że któ­
reś z małYCh wybiegnie na 
szosę· 

- Nigdy nie możemy ra­
zem siąść do stołu, nawet 
niedzielny obiad trzeba jeść 
na raty. Najpierw więc jedzą 
maluchy, a potem starsi. O­
biad trwa około dwóch go­
dzin. Dziennie zjadamy trzy 
bochenki chleba i dwadzieścia 
parę bułek, kupujemy trzy li­
try mleka_o A prać przY tej 
gromadce trzeba co najmniej 
raz dziennie. Na przepierki 
wychodzą trzy paczki ixi ty­
godniowo, na utrzymanie czy-

stości trzy kawałki mydła tu 
w domu, nie licząc tego co za­
bierają do łaźOl ... 

Pani Bogumiła mÓwi to 
wszystko spokojnie, rzeczowo 
relacjonując wydatki. W jej 
głosie nie ma skargi czy na­
rzekania. Po prostu, ma taką 
dużą rodzinę i jej ambicją 
jest, by dzieci były czyste, 
przyawoicie ubrane. by nie 
wytykano ich T'lalcami. 

Pnyoadkowo spotkaliśmy 
wracające z przedszkola 
maluchy prowadziła je 
czternastoletnia Basia. Porzą­
dne spodenki, skafanderki, 
czapeczki. Karnie maszerowa­
ły za starszą siostrą. 

Każdy wie co robić 
Organizacja pracy w tym 

domu jest doskonała. Starsze 
dzieci wychowują młodsze, po­
magają mamie i siostrom. 
Szesnastoletnia Halina najczę­
ściej Odprowadza małe do 
przedszkola, starsza Zdzicha 
chodzi z "uczniami", co ty­
dzień do łaźni. Chłopcy poczy-

nając od ośmioletniego Ro­
berta, sami piorą sobie co­
dziennie skarpetki I prasują 
spodenki. Najstarsi: Mirosła­
wa, Krystyna, Roman, Elżbie­
ta i Zdzisława, krorzy już za­
rabiają, w dzień wypłaty 
przynoszą matce całą odebra­
ną sumę, łą~znie z karteczką 
o wysokości zarobku. Matka 
daje każdemu z nich po sto 

złotych na kawę i papierosy 
i choć są już dorośli - zaku­
py odzieży . obuwia dOkony_ 
wane sa razem 1:. matką. 

- Starsi uczyli się lepiej 
niż młodsi. może było ich 
WÓwczas mniej i mieli trochę 
lepsze warunki. a może pro­
gramy w sz:ko'łach były ła­
tWiejsze - mówi pani Bogu­
miła - ale niestety, nie mo­
gliśmy pozwolić sobie na to, 
by ich wyżej wykształcić. Te­
raz myślę, Że ci młodsi będą 
się uczyli dalej. 

Dochody i wydatki 
- Oczywiście, z roku na 

rok j.est nam lże~ materialnie. 
Obecnie oprócz mnie i męża 
pracuje pięcioro naszych dzie_ 
ci. Wyliczyliśmy, że zarabia­
my teraz około 13 tys. mie­
sięcznie. z czego blisko 2 tys. 
pochłaniają raty i spłaty po­
życzek (za lodówkę, telewizor 
itp.). 

Przeliczam szybko: na gło­
wę w rodzin ie przypada oko­
ło 440 złotych. -

- Dotychczasowe mieszka­
nie - pokÓj z kuchnią -
nie jest wprawdzie drogie, 
płacimy za nie 120 zł mie­
sięcznie, ale są przecież l in­
ne wydatki: przedszkole oko­
lo 150 ~, światło 400 zł, obia­
dy w szkole 175 zł. Co mie­
siąc tylko na zeszyty, dlugo­
pisy. itp. wydaję do 200 U. 
Ostatnio, odkąd wprowadzo-

NIE BOIMY SIĘ WIOSNY 
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DZIECI! 
w szkole dożywianie, iest 
trochę lżej. bo korzysta 

niego siedmioro dzieci. 
piątka zaś chodzi do przed­
szkola. W świetlicy trudno 
odrabiać lekcje. a w domu 

przy jednym stole musi się 
uczyć siedmioro. Nieraz sama 
siedzę ze trzy godziny z Woj­
tusiem (jednym z bliźnia­
ków). który ma kłopoty z wy­
mową i uczę go czytać. 

- Nie korzystamy z żad­
nYch prawie zapomóg. Do do­
żywiania w szkole dopłaca 
komitet rodzicielski. w zakła­
dzie pracy raz w roku dadzą 
1000 CZy 1500 złotych, żeby 
wyrównać opłaty. które po­
noszę w szkole. Nie przyję­
łam w tym roku paczki z 

t odzieżą z gminy. bo nie wia­
domo. co z tym zrqbiĆ. Choć 
mam tyle dzieci. wolę. żeby 
miały jedną rzecz, ale po­
rządną. Jak kupię elastyczne 
rajstopy, to codziennie upiorę 
i noszą p6ł roku. Przedszko­
laki mają po iednym nie­
mnącym fartuszku. Codzien­
nie pierzemy i dzieciaki czy­
sto i porządnie są ubrane. 
Zresztą I z praniem tu cięż­
ko. nie ma pralni, nie ma 
łazienki, wszystko w tej 1ed­
nej kuchni: i pralnia, i kuch­
nia. i jadalnia. i sypialnia. 
Raz w tygodniu robimy wiel­
kie pranie I suszymV ie u ob­
eych ludzi na strychu. Latem 
możemy powiesić w parku. 
Wodę bieżącą doprowadziliś­
my sobie sami, ale nie mamy 
tlewu. Raz w tygodniu trzy 
dorosłe OSOby kąpią maluchy. 

(BEMIBEM) 

kWietniu o czwartej rano 
żółtej słonecznej sukni 

do nas nieśrniało 
grając na lutni. 

Włosach miała kaczeńce 
wesole ogniki 

sunęła drogą 
polne koniki. 

się Wiosny 
1-IJJerzcl:l6'w kWietniowych 

się Wiosny 
majowych 

bójmy się. 
bÓjmy się Wiosny 

Wieczornych 
się Wiosny 

upojnych. 
bÓjmy się. 

W niewielkiej kuchm jest to 
bardzo kłopotliwe. Gdyby 
mieć choć naimniejsze o/dręb­
ne pomieszczenie. 

Naczelnik gminy pani Go­
lińska zapytana o możliwość 
pomocy rodzinie Sikorów -
rozkłada rece. - U nas nie 
sie nie buduje - mówi -
nie mamy mieszkań. Niech 
wvbudu;a sobie domek. 

Trzeba im pomóc 

wizytą "Przyjaciółki" skończy 
się jednak iak co dzień. El­
żbieta i Mirka przygotowują; 
dla przedszkolaków kolację: 
o wpół do siódmej pójdą 
spać. Potem uczniowie odro­
bią spóźnione lekCje. obejrzą 
w TV .. dobranoc" i także po­
łożą się spać. Starsi obejrzą 
poniedziałkowy teatr dopiero. 
gdy młodzi zasną. Później po 
wieczorne; toalecie zmęczeni 
całym dniem. ułożą sie na 
swoich niewygodnych posła­
mach. gdzie śpią trójkami. O 
wpół do siódme; trzeba wstać 
i wyprawić gromadkę do 
szkoły 1 przedszkola, zrobić 
zakupy, ugotować obiad... I 
tak oodziennie - a I w pracy 
trzeba się starać. żeby zaro­
bić. Mimo tylu obowiązków 
pani Bogumiła Sikora jest 
dobrą pracownicą Zakładów 
Przemysłu Odzieżowego .,Mo­
dus". 

Jedna z brygadzistek w 
,.Modusie" powiedziała nam: 
- Wie pani, że ona ma dwa­
dzieścioro dzieci I choć tyle 
razy była w ciąży , nie ko­
rzystała z ulg w pracy? Ni­
gdy nie brała zwolnień lekar­
skich. 

- Co mam z życia? Praca 
i praca - w domu. w zakła­
dzie i znowu w domu. Czasa­
mi myślę sobie. że gdybym 
była ieszcze raz młoda. me 
miałabym wcale dzieci 
mówi pani Bogumiła, śmiejąc 
się. - Ale nie oddałabym 
mimo wszystko Ich za mc. 
skoro już 1e mam. Byle je 
tylko wychować na porząd­
nych ludzi. A z marzeń? 
Chciałabym w tym roku pier­
wszy raz pojechać na wczasy ... 

WYieżdżając z tego domu. 
pełnego ciepla. gdzie wszyscy 
są sobie nawzajem życzliwi. 
troszczą się i starają o siebie. 
myślę, że tej rodzinie należy 
sie pomoc. zwłaszcza ieśll 
chodzi o warunki mieszkanio­
we 

Mamy nadzieję, że Woje­
wódzka Rada Narodowa w 
Poznaniu, zainteresuje się ro­
dziną Sikorów. Dwadzieścio­
ro dzieCi - to nie tylko pry­
watna sprawa Sikorów, ale 
ważny problem społeczny. 

Bożena Mrozik 
Fot. B, Kubica 

Fotoreportaż o rodzinie pań­
stwa Sikorów zamieŚCimy w 
następnym numerze. 

- - -.. -- --"- - - ~ 

Przed 30 laty 

POWSTANIE 

IW 
2 

GEICIE 

WARSZAWSKIM FTagment Pomnika Bobaterów Getta na warszawskim Muranowie 
Fot. B. Kublea 

19 kwietnia 1943 roku, o 
godzinie 6 rano, na teren war­
szawskiego getta wkroczyło 3 
tYSiące . hItlerowskich żołnie­
rzy, wyposażonych w broń 
najwyższej jakości. Zołnierze 
I ich dowódcy przygotowani 
byli do trzydniowej najwyżej 
akcji likwidacyjnej. Jej ter­
min wYbrali rueprzypadkowo: 
końcowym akordem zagłady 
getta chcieli mianowicie ucz­
cić przypadające 20 kwietnia 
- urodziny ,.fiihrera tysiącle­
tniej Rzeszy". 

Rachuby te zostały jednakże 
przekreślone. Doborowe od­
działy policji i wojska powi­
tał grad kul: w warszawskim 
getcie wybuchło powstanie! I 
aby je zdławić, hitlerowcy 
musieli rzucić do walki czoł­
gi, artylerię, lotnictwo. sięg-

I nąć po gazy i dynamit. 

Powstanie trwało bowiem 3 

I długie miesiące. W czasie od 
19 do 24 kwietn ia toczyły się 
walki uliczne. Druga faza po­
wstania - do 10 maja - o­
parta była na metodach walki 
partyzanckiej: boje rozgrywa­
ły się w domach i w zawcza­
su przygotowanych podziem­
nych bunkrach. Trzecia faza 
- do połowy lipca - były to 
starcia obronne w ruinach 
getta ostatnich ocalałych dro­
bnych grup Zydowskiej Or­
ganizacji Bojowej (ZOB) i Zy­
dowskiego Związku Wojsko­
wego (ZZW). 

W kilka dni po wybuchu 
powstania, komendant 20B, 
23-letnł Mordechaj Anielewłcz 

zanotował: ..... to cośmy prze­
szli nie da się opisać słowa­
mi. Zdajemy sobie tylko spra­
wę z ,ednego: to co się stato 
przewyższyło nasze najśmleL­
sze marzenia Niemcy dwukro­
tnie uciekali z getta. Jeden 
nasz oddział wytrzymał na 
swych pozycJach przez 40 mi­
nut, drugi oddział bojowy -
przez 6 godzin... KiZka naszych 
oddziałów zaatakowało Niem­
ców. którZll się rozpierzchli ... 
M am poczucie, że dzieją się 
rzeczy wielkie, że to na co się 
ważyliśmy ma znaczenie do­
niosłe ... Najważniejsze: marze­
nie mego życia spełniło się. 
Zydowska samoobrona w get­
cie stała się faktem. Zydow­
ski zbrojny opór i odwet u­
rzeczywistnił się. Byłem świad­
kiem wspaniałej heroicznej 
walki bojowców żydowskich ..... 

Anielewicz poległ 8 maja 
1943 roku wraz z innymi 
przywódcami ZOB. Zginął 
wówczas takŻe Edward Fon­
damiński, sekretarz gettowej 
organizacji PPR. 

Od chwili utworzenia przez 
hitlerowc6w getta, dla zam­
kniętej w jego murach ludno­
ści płynęła pomoc polskich 
organizacji podziemnych: GL, 
AK, Milicji Ludowej RPPS, 
Socjalistycznej Organizacji Bo­
jowej (SOB). Gwardia Ludo­
wa i organizacje bojowe so­
cjalistów dostarcza'ły broń do 
getta już od 1942 roku. W 
czasie powstania broń nie­
przerwanie szła kanałami; do­
starczali ją między innymi 
harcerze z Szarych Szereg6w. 

POŻYTECZNE TOURNEE 

Fot. Archiwum 

Dyr. Szymon Szurmiej (w "Snie o Goldfadenie" ten wy­
bitny aktor gra jedną z głównych ról) po powrocie zespołu 
do kraju uznał tournee po NRF za bardzo pożyteczne. Uka­
zało ono widzom zacQ.odnioniemieckim nieskrępowane wa­
runki, w jakich Państwowy Teatr Zydowski pielęgnuje folk­
lor i kulturę Zydów polskich. 

Również warszawskimi kana­
łami grupa bojowa GL v-y­
prowadziła z get.l w dniu 28 
kwietnia 40 członków ZOB-u. 
Bohaterską akcją kierował 
Franciszek Łęczycki - ,.Bro­
da", Także później członkowie 
polskiego ruchu oporu urato­
wali kilka grup powstańców, 
umożliwiając im następnie 
dalszą walkę partyzancką. Re­
sztki ZOB pod dowództwem 
L Cukiermana (pseud. "An­
tek") brały udział w powsta­
niu warszawskim. 

Powstanie w warszawskim 
getcie, mimo iż zostało krwa­
wo zdławione, poderwało do 
zbrojnego czynu żydowską lu ­
dność także w innych gettach : 
w Białymstoku (sierpień 1943) 
w Częstochow ie , Będzin ie 

Tarnowie, Sandomierzu. W 
sierpniu wybuchł bunt rów­
nież w Treblince, a w paż­

dziern iku w innym obozie 
koncentracyjnym - w ,.. .)i­
borze. 

Wszędzie walkę 2ydów 
wspierali, udzielając im bojo­
wej braterskiej pomocy, 
członkowie polskich organiza­
cji podziemnych. Zbrojny czyn 
ludności żydOWSkiej, podjęty 

w imię człowieczej godności. 

był bowiem częścią składową 

wyzwoleńczej walki spod fa­
szystowskiego Jarzma - ca­
łego narodu polskiego. 

W e własnej siedzibie w 
Warszawie od wielu lat 
wystawia sztuki w języ­

ku jidisz Państwowy Teatr 
Zydowski. Jego widzowie mo­
gą ze słuchawek słuchać tłu­
maczenia słóW każdej sztuki 
na język polski. W swoim do­
robku teatralnym zespół ma 
wiele udanych spektakli. 
Ostatnio po raz pierwszy 
Teatr odwiedził NRF wysta­
wiając tam "Sen o G<>ldfade­
me" (na zdjęciu scena z tej 
sztuki). 

Abraham G<>ldfaden (1840-
1908) był dramaturgiem, twór­
cą teatru żYdowskiego w C! 
Wschodniej Europk. Na m o 
tywach jego sztuk odznacza­
jących się bajkowym czarem 
dawnego folkloru, reżyser Ja­
kub Rotbaum oparł spektakl 
przyjęty z ogromnym aplau-
zem w 14 miast ach NRF 
"Przy pełnej widowni ten 
znany zespól, nagradzany 00 
ch wila okla skami da l nam 
możność podzi wiać t radycj t;: 
żydowsk i ej sztuki tea tralnej. 
która od da wna na siostrza­
nej zasadzie wspÓł działa z 
kulturą teatralną polską - pi­
sała prasa zachodn io niemiec­
ka. 

9 



• , . . u nas I na s WIeCIe 
Edward Gierek 
wśród żołnierzy 

"5 kwietnia br. odbyła się w Byd­
goszczy konferencja sprawozdawczo­
wyborcza PZPR Pomorskiego Okręgu 
WOjskowego. W obradach konferen­
cji uczestniczył, witany serdecznie 
przez żołnierzy, I Sekretarz KC 
PZPR Edward Gierek, który zabrał 
głos w toku narady. 

W swoim przemówieniu Edward 
Gierek stwierdził m.in.: "Od trzech 
dzi es ~ęcioleci Ludowe Wojsko Pol­
skie niezawodnie służy ojczyżnie. Za· 
bezpiecza ono niepodległy, socjalis­
tyczny byt narodu oraz wnosi cen­
ny wkład w rozwój państwa, życie 
społeczne, w postęp gospodarki, nau­
ki i kultury, kształtowanie świado­
mości narodu. Na wszystkich fron­
tach budownictwa socjalistycznego 
żołnierz polski jest obecny swoją 
pracą, swoją obywatelską inicjatywą 
i aktywnością." 

VI Kongres ZSL 
w dniach 2-4 kwietnia br. obra­

dował w Warszawie VI Kongres 
Zjednoczonego Stronnictwa Ludowe­
go. 1034 delegatów reprezentowało 
ponad 420-tysięczną rzeszę członków 
ZSL. Uczestnicy Kongresu gorącą 
owacją powitali gości: I Sekretarza 
KC PZPR Edwarda Gierka, Prze­
wodniczącego Rady Państwa Henry­
ka JabłońSkiego i Prezesa Rady Mi­
nistrów Piotra Jaroszewicza. 

KC PZPR wystosował do VI Kon­
gresu list, w którym czytamy m.in.: 
.,Celem naszego wspólnego działania 
na wsi jest zapewnienie wzrostu pro­
dukCji. i przetwórstwa płodów rol­
nych. dalsza poprawa życia ludzi pra­
cy i szybszy rozwój kraju oraz pogłę­
bianie przemian socjalistycznych w 
życiu naszego narodu". 

W referacie programowym pr ezes 
NK ZSL Stanisław Gucwa powie­
dział m.in.: "Intensywne, nowoczesne 
rolnictwo - to jednocześnie nowo­
czesna wieś korzystająca w jak naj­
większym stopniu z osiągnięć współ­
czesnego rozwoju cywilizacyjnego. O 
takiej wsi marzą przede wszystkim 
kobiety pracujące w rolnictwie. Są 
one bowiem obecnie najbardziej ob­
ciążone pracą w domu i w gospoda:-­
stwie. One właśnie najbardziej zys­
kają na tym, że tworzyć będziemy 
wieś coraz bardziej nowoczesną, Wleś, 
w której warunki pracy i życia będą 
się upodabniać do warunków pracy 
i życia w mieście." 

Kongres podjął uchwałę nakreśla­
jącą główne kierunki działania ZSL 
w dziedzinie rozwoju społeczno-gos­
podarczego wsi i rolnictwa, upow­
szechnienia oświaty i kultury na wsi 
ora?> zadań stronnictwa w pracy 
ideowo-politycznej i organizacyjnej. 
Wybrano także naczelne władze ZSL 
Prezesem NK ZSL został ponownie 
Stanisław Gucwa. Wśród członków 
prezydium NK znajdUje się jedna ko­
bieta. Bronisława Staszczuk-Walczy­
szyn. sekretarz WOjewódzkiego 
Związku Rolniczych Spółdzielni Pro­
dukcyjnych w Lublinie. 

f --

Zmieniajmy wygląd 
naszych wsi i miast 

Ogólnopolski Komitet Frontu Jed­
ności Narodu wystosował apel do 
społeczeństwa w sprawie porządko­
wania miejsc pracy i estetyki oto­
czenia. 

W apelu czytamy m.in.: ,.Jest je­
szcze wiele do zrobienia, aby polep­
szyć wygląd naszych wsi, osiedli l 
miasl Niech nikogo nie zabraknie 
przy porządkowaniu osiedli mieszka­
niowych, ulic i otoczenia domów, za­
kładaniu skwerków i zieleńców, sa­
dzeniu drzew i krzewów. Twórzmy 
wspólnym wysiłkiem nowe place n­
baw dla dzieci, parki i boiska spor­
towe, obiekty rekreacji i odpoczynku. 
Mieszkańcy wsi, dbajcie o czystość, 

higienę, odpowiedni wygląd obejść 
gospodarskich. Liczymy na Wasz 
powszechny udział w porządkowaniu 
dróg, szlaków komunikacyjnych 
upiększaniu szkół i świetlic, klubów 
l innych obiektów użyteczności pub­
licznej. 

Od indywidualnych zbiorowych 
działań społecznych wspierających 
poczynania rad zakładowych i admi­
nistracji zakładów pracy zależy, by 
osiedla l ulice, domy mieszkalne l 
obiekty gospodarcze były coraz 
czystsze, ukwiecone i uporządkowa­
ne - by lepiej i przyjemniej było 
wszystkim mieszkać i żyć." 

* 7 kwietnia br. mieszkańcy Wielko-
polski rozpoczęli wielką akcję czy­
nów społecznych, która obejmuje pra­
ce porządkowe w miastach, osiedlach 
i wsiach w latach 1973-74 o łącznej 
wartości ponad miliarda złotych. Tej 
zakrojonej na szeroką skalę akcji, 
patronuje Wojewódzki Komitet Fron­
tu Jedności Narodu, który rozpisał 
konkurs pod hasłem: "mieszkańcy so­
bie, swemu miastu, wsi, ludowej oj­
czyźnie". 

TWP rozszerza 
działalność 

Od 23 lat Towarzystwo Wiedzy 
Powszechnej zajmuje się popularyza­
cją wiedzy wśród naszego społeczeń­
stwa. Ostatnio odbył się VI Krajowy 
Zjazd Towarzystwa, który wytyczył 
nowe kierunki działania. Między in­
nymi celem zaspokojenia zaintereso­
wań słuchaczy Wiejskich TWP ma za­
miar tworzyć Gminne Uniwersytety 
Powszechne, które powstaną na tere­
nie całego kraju przy pomocy miej­
scowych szkół i wiejskiej inteligen­
cjL 

Święto węgierskich 
przyjaciół 

Naród węgierski uroczyście obcho­
dził swoje święto narodowe - 28 
rocznicę wyzwolenia kraju przez 
Armię Radziecką i utworzenia wła­
dzy ludowej. _ 
Polskę i Węgry łączą tradycyjne już 

więzi przyjaźni i współpracy. Z ro­
ku na rok rozszerza się wymiana go­
spodarcza. Polska stała się czwartym 
partnerem handlowym Węgierskiej 

Na wesoło 

RepubUki Ludowej. ROzwijają się 
pomyślnie wzajemne kontakty kultu­
ralne i turystyczne. 

W okolicznościowej depeszy skiero_ 
wanej do przywódców narodu wę­
gierskiego przez kierownictwo naszej 
Partii, Rady Państwa i Rządu stwier­
dzono m.in.: "Tradycyjna i braterska 
przyjaźń polsko-węgierska, oparta o 
wspólnotę ideologiczną celów jest rę­
kojmią dalszego rozwoju wszech­
stronnej współpracy narodów Polski 
i Węgier. -

Wizyta w :Jugosławii 
W dniach od 5 do 7 kwietnia br. 

przebywał w Jugosławii z oficjalt\ą 
wizytą członek Biura Politycznego 
KC PZPR, minister Spraw Zagra­
nicznych Stefan OlszowskL Celem 
wizyty było przedyskutowanie proble_ 
mów, które są przedmiotem zaintere­
sowania zagranicznej polityki pol­
skiej i jugOSłowiańskiej. 

W WYPOwiedzi udzielonej dzienni­
karzom na lotnisku w Warszawie, po 
powrocie z Belgradu, Stefan Olszo­
wski wysoko ocenił polsko-jugosło­
wiańskie rozmowy. Objęły one cało­
kształt problematyki stosunków dwu­
stronnych. Omówiono również szereg 
zagadnień międzynarodowych, a wśród 
nich sprawy związane z europejską 
konferencją bezpieczeństwa i współ­
pracy, sytuacją na Półwyspie Indo­
chińskim, i na Bliskim Wschodzie. 

Stefan Olszowski podkreślił, że w 
Jugosławii przywiązuje się bardzo du­
że znaczenie do zbliżającej się wizyty 
I sekretarza KC PZPR Edwarda Gier­
ka. 

W skrócie 
• 8 kwietnia br. zmarł w wieku 92 lat, 
w wyniku komplikacji pogrYPowych, je­
den z naj wybitniejszych wspÓłczesnych 
malarzy Pablo Picasso. 
• W Zagłębiu Konińskim otwarto nowo­
czesny szpital rejonowy, który przyjmo­
wać będzie mieszkańców powiatów Konin, 
Koło, Słupca l Turek. 
• Na' przejeŹdZie kolejowym obok stacji 
w Warce - woj. warszawskie, autobus 
turystyczny z bazy PKS w Grójcu wpadł 
pod lokomotywę elektryczną. W wypadku 
zginęło 7 osób. Przyczyną katastrofy było 
niezamknięcie we właściwym czasie zapo­
ry drogowej. 

• Prezydium Zarządu Głównego Związ­
ku Bojowników o Wolność l Demokrację 
przesłało do parlamentu norweskiego pis­
mo, w którym popiera inicjatywę przy­
znania pokojowej Nagrody Nobla na rok 
1973 prezydentowi Socjalistycznej Federa­
cyjnej Republiki Jugosławii Josipowi 
Broz-Tito. 

• W czasie silnego sztormu na Morzu 
Sródziemnym zatonął polski statek "Wro­
cław". Cala załoga w liczbie 27 osób zo­
stała uratowana przez okręt francIJsltiE'j 
floty wojennej. 

• Na zaproszenie prezydenta Finland11 
Urho Kekkonena przebywał z wizytą ofi­
cjalną przewodniczący Prezydium Rady 
Najwyższej ZSRR Nikołaj Podgorny. Wziął 
on udział w uroczystych obchodach z 
okazji 25 rocznicy podpisania radzieckc.­
fińskiego ukladu o przyjaźni. współpracy 
l pomocy wzajemnej. 

• PrzeWOdniczący Rady Ministrów ZSRR 
Aleksiej Kosygin złożył oficjalną WiZytę 
w Szwecji. We wspólnym komunikacie 
ZSRR i Szwecja opowiadają się za zwo­
łaniem konferencji europejskiej w czcrW­
cu br. w Helsinkach. 

Numer Oddano do druka S. IV. 1975 L 
o god%. 16. 

p Iski len 
zdobi Cieble·jTwól dom 

15-21 IV 1973 r •. 

l'rogram 1 
NIEDZIELA: 7,45 - Kurs rOlniczy; 820-
Przypominamy, radzimy; 8,30 - Nówo­
czesność w domu i zagrOdZie; 9,00 - Te­
leranek; 10,20 - "Swiat, który nie może 
zaginąć" -:- ser. film ang. (kolor); 10,41 
- "W oblektywie" ; 11,15 - ,,Muzy bez 
etatu"; 12,00 Mecz: Legia - Zagłębie: 
12,45 - Przemiany; 13,15 - Widowisko dla 
dzieci; 14,00 Losowanie TotO-lotka: 
14,55 - "Piosenka dla Ciebie"; 15,45 _ 
Mecz hokejowy: Związek Radziecki _ 
Szwecja; 17,40 - "Znaki zapytania"; 18,20 
- "Pojedynek"; 20,05 - "Wielka m1lość 
Balzaka", cz. IV "Komedia ludzka" 21,00 
- PKF; 21,10 - Teatr Jeremiego przy­
bory. "X 333"; 22,00 - Magazyn Spo~ 
wy. 

PONIEDZlALEK: 12,45 i 13,25 - TV Tech­
nikum ROlnicze; 16,40 - Zwierzyniec; 
17,20 - "Obserwatorium" (dla dzieci); 17,~ 
- Echo stadionu; 18,45 - Eureka; 20,05-
Teatr TV - "Wszyscy moi synowie" A. 
Millera; 21,35 - "Ex libris" - magazyn 
książki; 22,20 - Koncert Skrzypcowy CI1. 
Trogera. 
15,20, 15,55, 22,50 oraz 23,05 - Politechnika 
TV - kurs przygotowawczy - matema­
tyka. 

WTOREK: 10,00 - "Wielka mUość Balza­
ka"; 16,40 - Telewizja Młodych; 18,40 _ 
"Polityka dla wszystkich"; 19,10 - Przy­
pominamy, radzimy; 20,05 - "Dziewczyna 
o ZielonYCh oczach" - film ang.; 21,35 -
Kontakty; 22,25 - "Za kierownicą"; 23,00 
i 23,35 - TV Technikum Rolnicze. 

SRODA: 10,00 - "Dziewczyna o zielonych 
oczach"; 12,45 l 13,25 - TV Technikum 
Rolnicze; 14,00 - WYbieramy zawód; 16,40 
- Pr. dla młodych widzów; 17,10 - Ma­
łe klno; 17,55 - "Getto" - film dok.; 
18,45 - .,Rodzina"; 20,00 - Studio 63 -
"Opowieści mojej tony"; 20,15 - "Cienie 
zanikają w południe", cz. II "Wśród ob­
cych" - film radz.; 21,35 - "Swiat l 
Polska"; 22,15 - "Artyści, których po­
dziwiamy" - Feliks Rączkowski. 
15,20, 15 ,55, 23 ,30 oraz 0,05 - Politechnika 
TV - kurs przygotowawczy - matematy­
ka. 

CZWARTEK: 10.00 - "Cienie zanikają w 
południe"; 16,20 - PKF; 16,40 - Telefe­
rie; 17,40 - Poligon; 20,00 - Przypomina­
my, radzimy; 20.10 - Teatr Kobra -
"Za kurtyną" F. Biggersa; 21,15 - "Bez 
togi" - pr. publ.; 21,55 - "Ekspres nr 
24"; 22,55 i 23 ,30 - TV Technikum Rol­
nicze. 

PIĄTEK: 10,00 - "Wilcze echa" - film 
pol. (kolor); 16,~ - Teleferie; 17,40 -
"Nie tylko dla pań"; 18,00 - Turystyka 
I wypoczynek; 18.45 - "Perspektywy tech­
niki"; 20,00 - Pr. biograf. o Edith Piat; 
21,00 - Panorama; 21,40 - Teatr TV -
"Błazen" A. Swiętochowskiego. 

SOBOTA: 10,00 - "Królowa Krystyna"­
film USA; 13,45 - Blok sportowy; 16,05 
- Telereklama; 16,40 - Teleferie; 17,40 -
Spotkania z przyrodą; 18,40 - Pegaz; 19,30 
- Monitor (kolor); 20,15 - Koncert Bem 
Dawidowicz; 20,35 - Teatr Rozrywki 
"Ta trzecia" H. Sienkiewicza; 22,10 
"Królowa Krysty,na". 

Program II 
NIEDZIELA: 15,45 - Teleturniej; 16.45 -
"Z wizytą u Melpomeny"; 17,15 - "MI­
strzowie renesansu" (kolor"); 17,~ 
"Opowieści włoskie" - ser. film wł. (ko­
lor); 20,45 - "Z bliska l z daleka" -
magazyn kult.; 21,55 - Estrada Literacka 
- wiersze T. Nowaka. 

WTOREK: 17,30 - "Mój dom, Twój, Wasz, 
Nasz", cz. III; 17,45 - "Militaria-obron­
ność-nowoczesność"; 18,15 Estrada Mło­
dych Muzyków"; 18,45 - J. rosyjski; 20,05 
- "Rozkosze !amanta głowy"; 20.05 
"Glob"; 21,20 - "Puszcza" - pr. dok. 
hist.; 22,00 - j. niemiecki (powt.) ; 22.40 
- Kino Wersji Oryginalnej w j. niemi~ 
kim. 

SRODA: 17,45 - "Swiat w kamerze na­
szych reporterów"; 18,15 - "Za Odrą. za 
Labą" - pr. publ.; 18,45 - J. francuski; 
20,05 - "Wiele melod11 zna wiatr"; 21,15 
- "Plany l życie" - film radz., ode. I; 
22,55 - J. rosyjski (powt.) ; 

CZWARTEK: 16,50 - ,.Krajobraz Polski" 
- film dok.; 17,15 - "Kolorowe spotka­
nia"; 20,05 - "Nic nowego"; 18,45 - J. 
angielski w nauce 1 technice; 20,05 -
"Chóry świata"; 20,40 - "Galeria 33 mi­
lionów"; 21,05 - .. Swiadectwo epok mi­
nionych" - film bułg. 21,20 - "WUcze 
echa" - film pol.; uwaga - wszystkie 
programy z Wyjątkiem lekcji S. obcych 
- w kolorze. 
PIĄTEK: 16,50 - "Wizyty"; M,OO - OTV 
Kraków na antenie; 18,30 - J. angielsJd 
- kurs podstawowy; 19,00 - "Potyczki • 
tUmem"; 20.05 - "OcaliĆ od zapomnie­
nia" - pr. pop. nauk.; 20,~ - "Dawna 
muzyka Sląska"; 21.45 - "Ojciec Gortot"" 
- tUm fra.nc.; 13.05 - J. angielski .. 
nauce i technice. 
SOBOTA: 17,15 - Ludzie nauki - prot. 
Alfred Jahn; 18,10 - "Ballada o szkie"S 
18,55 - ,'pOlskie rzemiosło artystyczne"­
rep. film.; 19.30 - Monitor (kolor): 20.11 
- "Walka o Rzym" - tUm rum. wL; 
21,50 - "Arcydzieła muzyki operowej" -
.. Wozzek"" A. Berga. 



! 
Ozdobny ogród pny domu nie tylko cieszy OOZY", a.lo jest 

też wyrazem kultury jego właścicieli. Toteż powinny znik­
nąć ogródki zaniedbane, zarośnięte chwastami lub gąszczem 
bezładnie posadzonych roślin. Drzewa, krzewy I kwiaty roz­
mieszczone z umiarem ł starannie ntnymane stanowią nie 
tylko doskonałą oprawę plastyczną domu czy zagrody a.le 
łworzą barwną plamę w krajobrazie. 

OGRÓDEK POD OKNEM 

Uxządzenie i zagospodaro­
wanie ozdobnego ogródka wy­
maga przemyślenia naszych 
warunków i moiili wości. N ale­
ży przy tym brać pod uwagę 
zarówno wielkość ogródka, 
jakość gleby i stanowisko 
(słoneczne, zacienione), jak i 
ilość czasu, jaką można prze­
znaczyć na prawidłową pielęg­
nację roślin. 

J
eśli ogródek jest dostatecz­
nie duży, możemy w nim 
zaplanować: 

kącik wypoczynkowy dla 
dorosłych w cieniu drzewa, 
gdzie ustawiony będzie stolik, 
ławka, fotele; 

• kącik dla małych dzieci, 
położony niedaleko domu, oto­
czony od strony drogi grupą 
krzewów; 

II 1, 2 drzewa i kilka krze­
wów ozdobnych; 

noczesrue na<iają się 00 cię­
cia dla ozdoby mieszkania. 

B
ezwzględu na wielkość 0-
grodu przy jego zakłada­
niu na1eży zwrócić uwagę 

na to, by: 

• odizolować się żywopło­
tem od posesji sąsiada i od 
drOgi (mogą to być pnącza 
trwałe lub jednO!I'OCZlle roz­
pięte na siatce czy płocie); 

II ściany domu okryć pną­
czami lub na rabatach przy 
domu zasadzić pas róż; 

• stosować jak najmmeJ 
ścieżek (zajmują dużo miej­
sca) ; 

II ścieżki wysypać grubym 
twirem lub wyłożyć luźno 
ułożonymi płytami betonowy­
mi czy ich kawa~ami (mię­
dzy płyty wsiewamy trawę 
lub wysa<izamy byliny dywa­
nowe); 

• nadać rabatom kształt 
prostokąta (klomby okrągłe, 

eliptyczne lub o nieregular­
nych kształtach są trudne do 
wykonania i utrzymania w po­
rządku), nie okładać ich ka­
mieniami, butelkami czy in­
nymi "ozdobami"; na jednej 
rabacie gromadzić kwiaty har­
monizujące ze sobą wysokoś­
cią, pokrojem l barwą; 

• nie wysiewać i nie wysa­
dzać zbyt wielu roślin, gdyż 
przeładowany ogród nie robi 
dobrego wrażenia; 

• dobierać rośliny tak, by 
kwitły po kolei od wiosny do 
późnej jesieni, nie zapomina­
jąc o kwietnikach bylinowych; 

• sadzić i siać te rośliny, 
które są przystosowane do gle­
by i położenia naszego ogro­
du 

!nż. Z. Jałoszyńska 

NOWOŚĆ! 
Płyn do kąpieli 
,,0 R F E U S Z" 

Ukazał się doskonały 
płyn do kąpieli "Orfeusz". 
Wytwarza obfitą pianę -
nie wysusza skóry i ma 
dobre właściwości myjące. 
Nie wymaga użycia mydła 
podczas kąpieli. 

"Orfeusz" nadaje skórze 
elastyczność oraz bardzo 
miły, dość długo utrzymu­
jący się zapach. W przeci­
wieństwie do mydła, nie 
pozostawia żadnego osadu, 
nawet w twardej wodzie. 
Ułatwia to spłukiwanie cia­
la i utrzymanie czystości 
wanny. 

Dodatkową zaletą tego 
preparatu jest bardzo e­
stetyczna butelka polietyle­
nowa, z szeroką nakrętką, 
która służy jednocześnie do 
dozowania płynu. 

Producent: Katowickie 
Zakłady Chemii Gospodar­
czej "Pollena". Cena opa­
kowania 17 zł. K-10l 

dla przezornych 
Zbliżają się Swięta Wielkanocne, więc przezonw pan.f do­

mu już myśli o takim rozłożeniu sobie pracy, aby nie mie8 
jej nawału właśnie w przedświąteczną srobotę. I, zwłaszcza 
gdy dysponuje dobrą lodówką, przyrządza wcześniej .. 
przykład świąteczny pasztet. 

PASZTET Z WĄTROBKI CIELĘCEJ. 

25 dkg wątróbki cielęcej (ewentualnie wieprzowej), %S 
dkg wieprzowiny, 20 dkg słoniny, cebula, 2 bulki, % jajka.. 
parę ziaren angielskiego ziela, szczypta majeranku, kminku. 
pieprzu, soli i 10 dkg cienkich plasterków słoniny do wyło­
żenia formy. 

Uduszoną wieprzoWillę i wątróbkę oraz 20 dkg sJon.iIlT 
zemleć 2 razy w maszynce do mięsa. Cebulę pokrajać, prze­
smażyć na tłuszczu. Bulki namoczyć w wodzie lub m.J..eku.. 
odcisnąć i również przepouścić przez maszynkę. Masę wy­
mieszać, razem z resztą dodatków i przypraw. Jeszcze spró­
bować, doprawiĆ do smaku. Włożyć do formy wyłożonej sło­
ninką i - albo zapiec w ogrclcym piekarniku, aż się ozlo­
ci i zacznie odstawać od brzegów formy, albo włożyć do for­
my budY1Iliowej. ForIńę zamknąć i gotować w wodzie - ja.Jc­
wszystkie budynie - ale dłużej, do 2 godzin. Gotowany 
pasztet też będzie przyrumieniony, a przy tym delikatniej­
szy w smaku, łatwiej strawny, więc bardziej dietetyC7lrlY_ 

Naturalnie, zamiast mleć wszystko w maszynce - można 
zmiksować mikserem - szybko i ookładnie. 

W wielu stronach naszego kraju do świątecznych Pl'"Q"­
smaków należą 

NOZKI W GALARECIF 

4 nóżki cielęce, 2 wiepnowe, 2 pęczki włoszczyzny, 2 ce­
bule i dużo przypraw: liść laurowy, pieprz czarny. liście ty.­
mianku, ziele angielskie, jeśli lubicie, to 3 ząbki czosnku. 

Ogolone, starannie oskrobane i oczyszczone nóżki, spa­
rzyć. wrzącą wodą. Włożyć do garnka, zalać zimną i dodać 
jarzyny (bez kapusty). Obraną cebulę prze<item przekroiĆ 
i przyrumienić na blasze. Dodać przyprawy i gotować ra­
zem 3 do 4 godzin na maleńkim ogniu. Gdy mięso będzie 
już odchodzić od kości, wywar odcedzić. Usunąć kości, nóż­
lct pokrajać w kostkę. Odcedzony, mętny rosół można skla­
rować białkami, aby galaretka by1a przezroczysta (2 białka 
rozbić z wodą i gotować z rosołem, potem wszystko prze­
cedzić przez płócienko). Mięso włożyć do naczynia (formY)r 
aby je rosół pokrywał. Jeśli Lubicie nóżki ,,.na ostro", dodaj­
cie jeszcze mielonego pieprzu i roztartego czosnku oraz soli. 
Gdy galaretka przestygnie - wkla<iamy ją do lodówki, aby" 
stężała. Przed wyjęciem trzeba zanurzyć formę na chwilę 
do wrzącej wody, wyłożyć zawartość na półmisek i podawa~. 
z octem lub z cyi;:ry'l1.ą, ćwiklą, chrzanem, sosem majone7JO­
wyro. 

Podobnie można przygotować galaretkę z 2 nóżek wiep­
rzowych i 30 dkg cielęciny lub chudej wieprzowiny. Kto. 
co lubi. 

La. 
III względnie duży trawnik, 

który jest bardzo dekoracyj­
nym akcentem ogrodu, daje 
wrażenie przestrzeni i stano­
wi piękne tlo dla krzewów, 
róż lub rabat; 

• reprezen tacyjną wej ścio­
wą bramę obsadzoną trwały­
mi pnączami, ułożony luźno 
z płyt betonowych chodnik, 
obrzeżony rabatami róż lub 
kwiatów sezonowych; 

GDY BUDZISZ SIĘ ZMĘCZONA ... ręka wicy, ale nie twardej 
szczotki. 

Sniadanie. Nie jedz zbyt ob­
fitego, bo... znowu będzie Ci 
się chciało spać, ale niech bę­
dzie pożywne. Przygotuj sobie 
na przykład "surówkę pięk­
ności" z płatków owsianych 
(pisaliśmy już o niej wielo­
krotnie) lub owsiankę na 
mleku, jajko i kromkę chleba 
razowego z maslem. Albo 

Dl rabaty bylinowe lub 
kwietniki roślin sezonowych 
jedno i dwuletnich; 

• zagony z ulubionymi 
kwiatami przeznaczonymi na 
ścięcie do wazonu. 

Jeśli nie możemy poświęcić 
dużo czasu dla swego ozdo b­
nego ogródka - któż ma cza­
su zbyt wiele? - sadzimy ra­
czej te rośliny, których pie­
lęgnacja jest mniej uciążliwa. 

W małych ogródkach przy­
domowych zaplanowanie miej­
sca wypoczynku i placyku 
zabaw dla dzieci jest niemoż­
liwe, czasem 1rzeba zrezyg­
nować nawet z drzew i krze­
wów. Zawsze należy jednak 
pozostawić choćby mały skra­
wek trawnika. Rabaty kwia­
towe zakładamy wtedy wzdłuż 
domu czy drogi i obsadzamy 
roślinami, które stanowią 
element dekoracyjny, ale jed-

,,ze mnie ranny ptaszek" -
mówią jedni, a drudzy twier­
dzą: "A ja jestem nocny Ma­
rek". Istotnie niektórzy ludzie 
świetnie czują się rano, inni 
mają znakomite samopoczucie 
właśnie wieczorem. Zwykle 
"nocne Marki" wstają z nie­
chęcią nawet po długich go­
dzinach snu. Czytelniczki py­
tają: "Dlaczego budzę się zmę­
czona? Jestem zdrowa, żad­
pych speCjalnych kłopotów 
nie mam, śpię niena"jgorzej. 
Ale rano nic mi się nie chce 
i z wielkim trudem zmuszam 
się do pracy. Czy nie ma na 
to żadnej rady?" 

o osobach o takim jak te 
czytelniczki usposobieniu 
Francuzi mówią, że "urodziły 
się zmęczone". 

Oto siedem rad, których 
stosowanie dość szybko przy­
wraca energię od samego ra­
na. 

Przebudzenie. Nie zrywaj 
się radośnie z łóżka, jak to 
robią nranne ptaszki". Poleż 
10 minut, już nie śpiąc, ale 
odpoczywając. 

Kawa lub herbata. Rób tak, 
jak Anglicy: wypij zaraz po 
wstaniu, a nawet jeszcze w 
lóżku pół szklanki lekkiej, 
dość dobrze osłodzonej kawy 
lub herbaty (możesz ją przy­
gotować wieczorem w termo­
sie). Jeśli dbasz o serce możesz 
wypić pół szklanki wody z 
malą łyżeczką miodu. Cukier 
jest latwo przyswajalny, do­
staje się do krwi, i szybko 
jest spalany, dostarczając po­
trzebnej energii. Zielarze ra­
dzą, aby poić wywar z rozma­
rynu z miodem, bo taka her­
batka lekko podnieca L zna­
komicie budzi. 

Zamiast gimnastyki. Ranne 
ćwiczenia gimnastyczne - to 
nie dla Ciebie. Gimnastykuj 
się po poludni u lub wieczo-

rem, gdy jesteś w pełni sil 
witalnych. Ranna gimnastyka 
pogłębi TWOje uczucie zmę­
czenia. Ale połóż się na dy­
wanie lub tapczanie zupełnie 
płasko i wyciągaj po kolei 
ramiona, nogi, cale ciało. Po­
tem wstań i znowu powtórz 
takie samo wyciąganie (prze­
ciąganie Się), ale już na sto­
jąco. 

Głębokie oddeChy. Teraz 0-

twórz okno i oddychaj głębo­
go, powoli. Wciągając brzu­
szek... Kilka, kilkanaście ta­
kich oddechów wprowadzi 
świeży tlen do płuc i krwi. 
Zaraz poczujesz się raźniej. 

Mycie. Nie myj się w wo­
dzie gorącej, bo to osłabia, 
ale i nie w zupelnie zimnej. 
bo to dla Ciecie zbyt brutalny 
zabieg. Najlepiej stań pod 
prysznicem i obmyj szybko 
całe cialo Cieplą wodą. Mo­
żesz do mycia użyć szorstkiej 

ser, wędlinę, pieczywo i ku­
bek mleka. Dla panów - sto­
oowniejsze 2 jajka na boczku. 
Po śniadaniu wypij s7JdanJtę 
ooku owocowego, aby nie za­
brakło w krwi wi tamm i s0-
li mineralnych. 

Spacer. Jeśli masz do pra­
cy daleko, postaraj się choć 
część drogi przejść piechotą. 
Ale nie krokiem spacerowym, 
a dość szybkim i rytmicznym. 

Jeśli jednak po tygodniu te 
zabiegi nie pomogą i nie po­
czujesz się lepiej - zwróć 
się do lekarza. Możliwe, że z 
Twoim zdrowiem nie jest tak 
idealnie, jak to sobie wyobra­
żasz. 

L Gumowsk.5 
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... 4:tl z USA" - tymi sensa­
eyjnymi tytułami dzienniki re­
lacjonowały wynik sporto­
wych zmagań drużyn piłkar­
skich. Nieco z boku, ukazała 
się jednak inna, odbiega ia::a 
od radosnego tonu, notatka. 
.. Gdy sędzia odgwizdał ko­
niec meczu, ci którzy przez 
dwie godziny na stadionie 
ŁKS w Łodzi cierpliwie mo­
kli i marzli, nagle poczęli się 
spieszyć. Ludzka fala runęła 
do wyjścia. 14-letni Czesław 
G. i jego koledzy stanęli w 
jednym z najniższych rzędów. 
I oni skierowali się w kierun­
ku bramy. Ale szli wolno, byłl 

W1\łH. slabL Pędzący tłum był 
silny_" 

- Ktoś mnie pchnął, upa­
dłem, wołałem. Potem zrobiło 
mi się ciemno w oczach. -
Tu ucina się granica pamięci 
czternastola tka. Leżał na be­
tonie. Jego koledzy, też przy­
gnieceni osunęli się obok. Ale 
mieli więcej szczęścia. Udało 
im się dźwignąć o własnych 
siłach. Gdy sip podnieśli pr6-
bowali pomóc koledze, ale fa­
la odepchnęła' ich ... Buty sil­
nych, rosłych mężczyzn dep­
tały ciało chłopca. Gdy wre­
szcie ktoś się schylił, stan 
dziecka był tragiczny. Nie­
przytomnego przeniesiono na 
murawę. Ułożono go obok A­
dama S. 19-1atka, którego tra­
fiła w głowę ciśnięta przez 
kogoś bu tełka. 

N a matkę Czesława G. cze­
kam przed bramą fa­
bryczną. Mówi: - To mo­

łe jedyne dziecko. Jesteśmy ro­
dzifł4 kibiców. Nieraz z mę­
żem chodzę na mecze, ale te­
go dnia oglqdaliśmll piłkarzy 
w telewizji. Tylko syn poszedł 
na stadion z kolegami. Mecz 
się skończył. Mąż wyłqczyl a­
parct. Mijały kwadranse. Sy­
na nie bylo... Myślałam, że 
może po drodze wstqpu do 
babci (moja matka mieszka w 
pobliżu stadionu). Ale zegar 
wybijal: 21, 21,30, 22-gq ... Za­
p1Lkalam do tych sąsiadów, 
których synowie poszli :; Cze­
łkiem. Dowiedziałam się, Że 
tamci chłopcy 3UŻ dawno śpią. 
D 23-ej pojechałam do matki. 
Ale syna tam nie było. Za­
dzwoniłam na milicję. Odpo­
wiedzieli, że nie m i eli żadne­
go me.dunku, ale kazali po­
czekać. Połqczyli się z pogo­
towiem. 

Oficer dyżurrl'l MO był pier­
wszą osobą. która poinformo-
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T~U 
wała matkę'chłopca o tym, co 
się stało. Starał się zrobić to 
w sposób delikatny. Powie­
dział: "Już wszystko jest w 
porządku, syn Leży w tym a 
tym szpitaLu, 1'ano może go 
pani odwiedzić". Słuchała 
słów, ale nie pojmowała ich 
sensu. Tej nocy w mieszkaniu 
przy ulicy Gdańskiej nikt nie 
spaŁ O 6-ej rano rodzice 
chłopca zjawili się w szpitalu. 
Właśnie dobiegł końca ostry 
dyżur. Młody lekarz, którego 
zaczepili na korytarzu rozu­
miał ich niecierpliwość. Szyb­
ko wrócił z wiadomością: 
"Chłopiec już czuje się lepiej'". 

Rl'L T. Baranowski 

Od tamtego dnia minęły 
niemal trzy tygodnie. Pielęg­
niarki mówią nawet, że "Cze­
siek już rozrabia". Cieszy się, 
że niedługo wyjdzie ze szpi­
tala, że odwiedzili go piłkarze 
- ci sami, których nie raz 
oklaskiwał, że członkowie klu­
bu ŁKS przynieśli mu kwia­
ty, proporczyk i podarowali 
kartę wolnego wstępu na wszy­
stkie mecze. 

O pinia publiczna przyjęła 
wieść o wypadku z obu­
rzeniem. Potępiono spra­

wców, współczuto chłopcu i je­
go rodzicom. A tłum? Tłum 
jest bezimienny. Ale ci, któ­
rzy parli do wyjścia, potyka­
jąc się o ciało leżącego, mają 
nazwiska, twarze. Jak to się 
stało, że niemal stratowali 
aziecko? Skąd to zdziczenie, 
brak ludzkich uczuć? Po­
śpiech! - mówi jeden z mi­
łośników piłki nożnej. Zła 
komunikacja, a więc ,.kto 
pierwszy ten lepszy", ten 
wsiada. Inni muszą czekać 
godzinę. 

Ale czy jakakolwiek strata 
czasu usprawiedliwia tratowa­
nie słabych? Najsilniejsi, za­
dowoleni z siebie zajęli miej­
sca w środkach komunikacji 
i pojechali. Przybyli do domu, 
zjedli kolację. Być może przed 
snem pocałowali swoje dziec­
ko. A na stadionie pozostał 

ciężko ranny chłopiec. Spraw­
cy są bezimienni 

Nikt nie zamierza pozba­
wiać kibiców prawa do 
wybuchów entuzjazmu, do 

wspierania ,,!lwojej" drużyny 
dopingiem. Ale na stadionie, 

jak w każdym mIeJSCU publi­
cznym, obowiązuje KULTURA 
BYCIA. Chuligańskie wybryki, 
ciskanie butelek, torowanie so­
bie drogi pięścią, byle dalej, 
byle do celu - nie mieści się 
w ramach zachowania, które 
godne jest człowieka. 

Prezydium MRN podjęłO 

konkretne działanie w celu za­
pewnienia porządku i bezpie­
czeństwa na stadionie. Prze­
budowuje się trybuny i miej­
sca. Szkoda, że dopiero wów­
czas, gdy rozegrała się trage­
dia. Ale nie łudźmy się. Naj­
aoskonalsze nawet środki 0-

strożności nie są w stanie u­
chronić człowieka przed_ dru­
gim człowiekiem, a właściwie 

cudzą brutalnością. cham­
stwem, lekceważeniem norm 
współżycia. 

C zesio, jedyne dziecko r0-

botniczego małżeństwa z 
Łodzi żyje, uratowano go. 

Znalazł się na szczęście ktoś, 
kto go podniósł i zaalarmował 
pogotowie. Ale czy ten tragi­
czny wypadek będzie dosta­
teczną przestrogą dla męż­
czyzn starych i młOdych, kt6-
rzy co niedzielę zapełniają try­
buny setek stadionów i kt6-
rych zachowanie, niestety, ja­
kże wiele pozostawia do ży­
czenia. 

A może Wy, drogie nasze 
Czytelniczki - matkl, żony, 

siostry I córki - weźmiecie 

sobie sprawę Czesia do serca 
l potraficie przemówić do mę­
żczYDl • Waszego otoczenia. 
Może dzięki Wam spokój za-­
panuje na stadionach. 

Elżbieta Wódarska 

Z NASZEJ POCZTY 
MłODY ADAM CHCE BYĆ UBRANY_ 

.,Droga "przyjaciółko"! Jestem matką dorastająCYCh dZie­
ci, które chcą bllć porządnie ubrane. Jednak moje nastolat­
ki roSfł4 ;ak na drożdżach, potrzebujq więc odzieżll i ob~ 
wia odpowiednich 1'ozmiarów. Wielu chlopc6w przekracza 18S 
cm wzrostu, CI przemysł tego nie dostTzega. Dla chłopców 
w wieku szkolnym nie ma obuwia i odzieŻ1l o odpowiednich 
rozmiarach oraz bielizn1l osobistej o długich nogawkach. 
Wszędzie slyszę odpowiedź: Rozmiarów na wzrost 190-1~5 
cm nie ma w sprzedaży, ponieważ nie produkują. Zaapelu;­
cie na swoich łamach do fabryk. naszego kraju o uwzględ­

nienie f.aktu, że z biegiem czasu podobna kłopotll będzie 
miało coraz więcej matek. 

MATKA .,DUZYCH DZIECI" 

DWIE PARY SPODNI 

Droga Redakcjo! Piszę do Ciebie w imieniu brzydszej po-. 

lowy naszego społeczeństwa. Za Twoim pośrednictwem ml1 
mężcZllźni chcemll zaapelować do przemysłu o szycie męs­
kich garniturów z dwoma parami spodni. Cena byłaby wyż­
sza, ale korzyść większa. Spodnie przecież niszczq się sZllb­
ciej, niż marynarka. Gdybll byly dwie pa1'1l - caly ga.r­
nitur służyłby dłużej. 

ZAPOMNIANA ULICA 

W. DURKA 
ZAGAN 

Droga ,.P1'zyjaciólko"r Mieszkamll przy ulicy Bema 
tO Gnieźnie. Ulica nasza - to po prostu polna droga, błot­
nista i gUniasta, w czasie deszczów zamieniajqca się w wiel­
kie bajoro. Trudno jest nią przejść, nie ma chodników, 
CI przejeżdżające samochody ochlapują przechodniów od 
stóp do głów. Jest to chyba najba.rdziej zaniedbana UliC4 
w naszym mieście, nawet nie ma na niej oświetlenia. Pro­
simll Cię ,.przyjaciÓłko" o interwencję u władz, bo nasze 
prośbll tD Prezydium M RN o pOpTawę ulicy nie odnoszq 
żadnego skutku. 

MIESZKANCY ULICY BEMA 
W GNIEZNIE 

"PRZYJACIOtKA" WŚROn BIALSKICH NAUCZYCIELI 

Rok, dwa, pięć lat temu 
przeszli na rentę. Niej ed­
nemu z nich stu.knęła sie­

demdziesiąta w iosna. A mimo 
to są nadal energiczni, żywo­
tni, pełni zapału. 
Większość spośród 167 na­

uczycieli - emerytów z Bia­
łej Podlaskiej i powiatu bial­
skiego, skupionych w Sekcji 
Emerytów Związku Nauczy­
cielstwa Polskiego, aktywnie 
uczestn iczy w życiu społecz­
nym i oświatowym tego rejo­
nu. Niektórzy seniorzy są ku­
ratorami sądowymi, inni pra­
cują w bibliotekach, działają 
w TPD lub uczą w szkołach 
na półetatu. Raz w miesiącu 
spotykają się w klubie ZNP. 

Ostatnio do Klubu została 
zaproszona "Przyjaciółka" . 
Przedstawicielki naszego ze­
społu !... red.red. Ewa Kafar­
ska i Mirosława Grzeszak o­
powiedziały " r edagowaniu 

"Przyjaciółki" o naszych ak­
cjach i zamierzeniach, a na­
uczyc iele-seniorzy dzielili się 
swoimi doświadczen i ami, pod­
suwaLi i nteresujące tematy, 
które warto będzie poruszyć 
w piśmie. 

O randze spotkania niech 
świadczy fakt, że nie zabrakło 
także m iejscowych władz. Był 
obecny sekretarz PRN - Ry­
szard S ielski, sekretarz MRN 
- Jan Koncerewicz a także 
Inspektor Oświaty mgr Euge­
niusz Wiński i prezeska Po­
wiatowego Oddziału ZNP Ma­
ria J ędryczkowsk a. 
Prawdziwą niespodzianką 

był występ amatorskiego ze­
społu młodzieżowego "Gry­
mas". Dobrze przygotowany i 
urozmaicony repertuar w wy­
konaniu młodych ludzi, zacie­
ka\\'ił i wzruszył. 

Po tym interesującym spot­
kaniu nie chciano nas wypuś-

Fot. W. Listopadz.ltl. 

ci~. Okazało się, że do Klubu 
przyszło kilkadziesiąt nauczy­
cielek ze szkół bielskich. One 
też chciały usłyszeć o ,,Przy­
jaciółce" ... Dla nas to drugie 
spotkanie miało również du­
że znaczenie, bo dowiedzieliś­
my się wielu ciekawych rze., 
czy o pracy pedagog icznej, o 
reformie nauczan ia, o trud­
nych sprawach wychowaw­
czych. 
Później na salę wkroczyły 

dzi eci z przedszkola nr 4 pod 
opieką swej dyrektorki - Ma­
rii P ietrzak. Rozdając wyko­
nane przez s iebie kwiatki, 
śpiewały p iosenki m.in. o 
"Przyjaciółce". 

Odjeżdżaliśmy przekonani 
że zawarliśmy przyjażń, któ­
ra i dla nas i dla "ciał peda­
gogicznych" powiatu bialskie­
go na pewno się liczy. 

Oprac. E. K. i M. G. 
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~IClYHlNICY PISZĄ "P KZ y J A CI ÓtKA" O D PO WIADA J> 

POTRZEBA ROZWAGI 

ANNA P.: "Moja córka dwa 
lata temu poznała obcokra­
Jowca. Od kilku miesięcy mó­
wi Już tylko o tym, że wez-

AUTORYTET 

LEOKADIA P.: "Dopóki 
Kasia nie chodziła do szkoły 
I każdym pytaniem zwracała 
się do mnie. Obecnie z moim 
zdaniem mało się liczy. W 
domu słychać ciągle pełne za­
chwytu wypowiedzi Kasi na 
temat "pani"! "Dzisiaj pani 
powiedziała to ... ", "Zrobiła 
tamto ... ", "Mamo, nasza pani 
mówiła inaczej" itp. Wiem, że 
Jestem mniej wykształcona 

ZEZ 

HELENA: "Moja córka ma 
zeza, mimo namów nie zde­
cydowała się na operację. Te­
raz okazało się, że jej dzie­
sięciomiesięczny synek, a mój 
wnuczek także ma zeza. Cór­
ka i zięć znów nie chcą się 
zgodzić na operację. Mają do 
mnie pretensję, gdy ich do te-

EKWIWALENT 
ZA MIESZKANIE 

ELEONORA M. z Wrocław­
skiego: "Pracuję w wiejskim 
ośrodku zdrowia. Słyszałam, że ' 

MALŻEŃSKI POCALUNEK 

ANIELA : "Czy mąż p owi­
n ien żegnać się z żoną przed 
wyjściem do p r acy? Wiem, źe 
inni mężowie slilaflają n a czo­
le żony małżeński pocałunek, 
m ój - nie." 

mą ślub i wyjedzie razem z 
nim na drugi koniec świata. 
Jestem zrozpaczona, bo wyda­
je mi się, że córka nie zdaje 
sobie w ogóle sprawy z tego, 
jakie czekają ją trudnoścL 
Płaczę tylko ciągle i nie u­
miem znaleźć słów, by ją 
przekonać .. , 

Miłość sobie dróg nie wy­
biera - przypomina nasz re­
dakcy jny psycholog - i nie 
ma recepty na sz~zęśc i e. Wy­
bór przyszłego męża i pierw­
sze kroki w małżeństwie to 

DlZ jej nauczycielka, ale bar­
dzo mnie boli, że Kasia już 
się ze mną nie liczy i mnie 
nie szanuje". 

Nie wydaje nam się, aby 
taka sytuacja mi ała miejsce. 
Po prostu Twoja córeczka za­
chowuje s i ę w sposób typowy 
dla swego w ieku. 
Małe dziecko największym 

autorytetem darzy rodziców, 
w idzi w nich osoby najlepsze 
naj mądrzejsze, najladniejsze 
itp. Przedszkole, a zwłaszcza 
szkoła, otw i erają przed d ziec­
kiem nowy św i at. P ierwszo­
klasi sta czuje s ię bardzo waż­
ną osobą , jego "pani" ogrom­
nie mu imponuje i stawia ją 
na najwyższym lub równo­
rzędnym piedestale z rodzica ­
mi. I zarówno ów zach wy t i 
uwielb ienie dla rodziców, jak 
późn i ej oczarowan ie nauczy-

go namawiam, bo twierdzą. 
że dziecko straci oko. Może 
Ty ich przekonasz "Przyja­
ciółko"?" 

Nie miała racji matka 
dziecka, że nie zoperowała 
zeza. Nie ma też racji teraz 
ani ona. ani jej mąż, że chcą 
swoje dziecko pozostaWić na 
całe ż-yc ie z tą wadą. W przy­
szlości syn będzie mial . pre­
tens je do rodziców, że go w 
porę nie leczyli, choć nie jest 
to sprawa niebezpieczna. 

Zezem 'nazywamy n ieprawi­
dlowe ustawienie oka. Przy­
czyną zeza istni ejącego od 
urodzenia bywa nieprawid­
Iowa budowa mięśni porusza­
jących gałkę oczną, n ieprawi-

należy mi się albo mieszkanie, 
albo jaldeś pieniądze, jeżeli 
mieszkania nie otrzymałam. 
Jak wysoka jest ta suma," 

Fac howym pracownikom 
służby zdrowia - zatrudn io­
n ym w zakładach i pla~ów­
kach terenowy~h otwartej o­
pieki zdrowotnej, w aptekach 
otwar tych i punktach ap tecz­
nych oraz w żlobkach polo­
żonych n a o bszarze d awnych 
gromad, os iedli lub m ias t l i­
czących do 2 tys . mieszkań­
ców - przysługuje pew na su­
ma na koszty wynaj m u miesz-

To wprowadź ten zwycza j 
wykazując zdrową inicjatywę. 

Zona jes t osobą n ie m meJ 
ważną niż gość lub koledzy 
w pracy, z którymi w itamy 
s ię i żegnamy. Nie ma powo­
du, by w życiu codziennym 
n ie stosować wobec niej zwy · 
klych, czułych form grzecz­
nośc iowych, szczególnie w ty m 
przypadku. 

JA I RODZICE 
DZIEWCZYNY 

ANTEK : .,Znam ją od r o­
- ku, kocham i traktuję poważ-

zawsze sprawa bardzo trud­
na, odpOWiedzialna. Gdy mło­
da osoba pragnie wyjść za 
mąż za obcokra jowca, powin­
na pamiętać, że w tym przy­
padku t rudności, jakie będzie 
przeżywać. będą podwójne. 

N'aw~t w małżeństwach za­
wartych w obrębie tego sa­
meg{J kraju zdarzają się nie­
powodzenia wywołane różnym 
poziome m kulturalnym mał­
żonków, obyczajami, nawyka­
mi, nawet odmiennymi zwy­
czajami kulinarnymi. Znacz­
nie większe przeszkody pię-

cielką - są zjawiskami nor­
malnym i. N ie u wszystkich 
dzieci jednak równie łatwo je 
dos trz€c. 

Musimy Cię uprzedzić, dro­
ga Leokadio, że w przyszłoś­
ci, w okresie dojrzewania, na­
s tąpi nowy przelom w psy­
chice dziecka. Twoja córecz­
ka przeżyje kryzys zaufania 
zarówno do rodziców, jak i 
do szkoly. Zaczyna się on 0-
kolo 12 roku życia, a docho­
dzi do szczytu w wieku 15-16 
lat. Przyswojenie wielu wia­
domości i umiejętności. szyb­
ki rozwój fizyczny, dojrzewa­
nie płciowe - wszystko to 
wpływa na olbrzymie zmiany 
w świadomości. Młodzi lu­
dzie uważają , że przestali 
być dziećmi , pragną, by do­
rośli uznali ich dojrzałość, 
prawo do samodzielności w 

dłowa budowa powięzi lub 
n iewlaśc iwe m iejsce p rzycze­
pów mięśni. Częśc iej jednak 
zez wytwarza si ę u dziecka, 
gdy zaczyna się ono intereso­
wać światem zewnętr~ym (co 
wymaga wysiłku oczu) lub w 
okresie rozpoczęcia nauki w 
szkole, jeśli jest ono krótko­
wzroczne. 

Zez zaklóca mechanizm 0-
buocznego widzenia, co stop­
niowo doprowadza do niedo­
widzenia oka zezującego. 

Im wcześniej rozpocznie się 
leczenie, tym większa jest na­
dzieja na całkowite usunięcie 
wady. Leczenie ma na celu 
względy kosmety-czne (rów­
nolegle ustawienie obu gałek 

kania u osoby prywatnej. Pra­
cownicy otrzymują ten ekwi­
walent, jeś1i władze gminne 
n ie zapewn ią im odpOWiedn iO 
wyposażonego , samodzielnego 
i w yremontowanego mieszka­
n ia. Ryczałt wynosi miesięcz­

nie 200 zł dla osoby samotnej 
oraz 400 zł dl a osoby maj ącej 
rodzinę . Przysługuje ty lko jed­
n e j osobie w rodzinie. 

Zgodnie z Rozporządzeniem 
Min istra Zdrowia (z dnia 2 
s ierpnia 1951 r . - Dz.U. Nr 
43 poz. 328) fa cho w ym i pra ­
cownikam i są : lekarz, lek a rz-

nie. Jej r od zice mówią mi 
.. pan". Co zrGbić. żeby zaczę­

li mówić mi po im ieniu?" . 

Myślimy, że bez wi~ks7RgO 
ryzyka możesz po prostu po­
wiedzieć rodzicom dziewczy­
ny, że byłoby Ci bardzo m i­
lo, gdyby zechci~li mówić Ci 
po imieniu. Jednak, może się 

zdarzyć, że bE'dl.iesz posąd·zo­

n y o n admiernie obcesowe 
,,,wchodzeDiE:' do rodziny". Czy 

n ie moż.~sz w"1;'1c1'1r sytuacj'i 

p rzez swoją sympatię ? 

trzą Slę przed małżonkami, 
których dzieli język, obyczaj, 
kultura. klimat, odmienne 
wychowanie i tradycje. Do­
daj my do tego odległość od 
kraju ojczystego f tęsknotę, 
konieczność przebywan ia w 
obcym środowisku, rodzinie, 
nieznanej kulturze. W tej sy­
tuacji niespodzianek może być 
w iele. 

Nie możemy wykluczyć, że 
na postępowanie Twej córki 
ma wpływ chęć przeżycia 
przygody, zobaczenia dalekich 
krajów... Wszystko to może 

działaniu i sądach. Przekora 
powoduje, że często dają te­
mu wyraz w mocno przejas­
kraWionej formie. W tym 
czasie młodzież zaczyna do­
strzegać słabości rodziców i 
nauczycieli, ich brak konsek­
wencji, błędy, rozbieżności 
między głoszoną teorią, a 
praktyką. Powoduje to poder­
wanie autorytetu, zmniejsze­
nie szacunku dla dorOSłych -
co w konsekwencji często jest 
powodem nieporozumień do­
mowych. 
Jeżeli nie popełnimy więk­

s~ch błędów wychowaw­
czych, po okresie buntu i 
zrywania kontaktów uczucio­
wych z rodzicami, nasze 
dziecko w w ieku 17-18 lat 
"powróci na łono rodziny". 

Jednak jego stosunek do ro­
dziców i rodziny będzie już 

ocznych) , oraz funkcjonalne, 
to jest przywrócenie prawid­
łowego widzenia obuocznego. 
U małych dzieci, dopóki zmia­
ny w oku nie utrwalą się -
wyleczenie możliwe jest po­
przez zastosowanie kuracji 
zachowawczej , a więc bez 0-
peracji. Stosuje się odpowied­
nie okulary i postępuje ściśle 
według wskazań lekChl'za spe­
cjalisty. Leczenie jest długie i 
żmudne, może trwać kilka lat, 
ale osiąga się dobre skutki i 
dziecko w wieku 8-10 lat 
może już chodzić bez okula­
rów. 

W wypadku zeza od uro­
dzenia konieczny jest jednak 
zabieg operacyjny i to prze­
prowadzony jak naj wcześniej, 

-dentys ta , farmaceuta, felczer, 
pielęgniarka (pielęgniarz), 

młodsza pielęgniarka, pielęg­
niarka przyuczona, położna, 
techn ik dentystyczny, upraw­
n ieny technik dentystyczny, 
laborant dentystyczny, labo­
ran t medyczny, przyuczo­
ny laborant medyczny, diete­
tyczka, przyuczona d ie tetycz­
k a, masażysta (masażystka), 
przyu czony masażysta, kon­
troler sanitarny, dezynfektor, 
rentgenotechnik (elektr o tech­
nik m €dyczny). 

Jeśli zatem n ie otrzymałaś 

JESZCZE R AZ 
O S P ODNIACH 

STALA CZYTELNICZKA ' 

"ZnaJom i twierdzą, że do lo­

kalu (nocnego) nie wpuszcza 

się koniet w spodniaCh. Ja ­

że są one strojem na każdą 

okazję. Kto ma rację ?" 

Spodnie mogą wchodzić w 
skład stroju 'Vieczorowego i 
wtedy nikt nie może przed 
ubranq \v nie kohietą zamy­
kać drzwi nocn ego lokalu. 

jednak zrealizować nieko­
niecznie za cenę małżeństwa. 

Mamy pełny szacunek dla 
wielkich uczuć, ale niechże 
młodzi spróbują je sprawdzić, 
odkladając swoje małżeństwo, 
świadomie decydując się na 
trwającą rok czy dwa rozłą­
kę. Doświadczenie wskazuje 
bowiem, że tego typu mał­
żeństwa dość często przyno­
szą rozczarowania, czasami -
tragedie. Radzimy, by córka 
bardzo poważnie rozważyła 
swoją decyzję. 

inny, nie oparty o rodziciel­
skie nakazy jak to był:> 
w dzieciństwie. 17-18-latek 
zaczyna traktować rodziców 
jak przyjaciół, których się 
także kocha i szanuje, choć 
dostrzega się ich błędy i nie­
konsekwen~je. 

Starajmy się więc zawsze, 
gdy w grę wchodzi nasz au­
torytet, rozważyć, w jakiej 
fazie rozwojowej jest nasze 
dziecko, spróbować zrozumieć 
jego postępowanie. Niedo­
strzeganie zachodzących w 
nim zmian, stosow anie kar 
cielesnych, gróźb i nakazów 
dla utrzymania swego autory­
tetu - daje skutek odwrotny 
od zamierzonego. Niszczy 
więzy uczuciowe, powoduje 
odsunięcie dziecka od rodzi­
ny, rozdźwięki, które potem 
bardzo trudno przezwyciężyć. 

w pierwszym, a najpóźniej 
drugim roku życia. 

Leczenie operacyjne zeza 
nie grozi pozbaWieniem dziec­
ka oka. Jest to oczywisty non­
sens. Zabieg nie dotyczy b0-
w iem gałki ocznej, ale mięś­
ni i powięzi oka. 

Dziecko powinru> być )ak 
najprędzej zbadane przez spe­
cjalistę - najlepiej okulistę 
dziecięcego w Wojewódzkiej 
Dziecięcej Przychodni Specja­
listycznej, który ustali naj­
lepszy termin i sposób lecze­
nia. 

Zgłoszenie się do lekarza t 
przeprvwadzenie kuracji jest 
obowiązkiem rodziców. 

m ieszkania i wynajmujesz je u 
osoby prywatnej, a Twój 0-

środek zdrowia położony jest 
w miejscowości liczącej mniej 
niż 2 tysiące mieszkańców i 
za jmujesz jedno z podanych 
w yzej stanowisk - prZYSługuje 
Ci zryczałtowany ekwiwalent 
pien iężny. Jego wysokość za­
leży od tego czy jesteś samot­
na, cr;y też mieszkasz z rodzi­
ną. 

Pods tawa prawna : Uchwała 
Nr 287 R ady Ministrów z dnia 
17.XII.1971 r. (DzU. Nr 60, 
p oz . 401). 

P R OSIMY O ADRES 
"Długoletniego Czytelnika" W. K. 
z powiatu Chrzanów; Teodozję 
Kowalską z Sieradza ; "Stroskaną 
Marię" z powiatu gliwickiego; 
"Zrozpaczoną Wiesię" W . z Ozor­
kowa klLodzi: Ccferenta działu 
osobowego z Wałbrzycha: Czytel­
nika \V. W. z Poznania: "Zroz­
paczoną żonę" - Barbarę z Lu­
belskiego: "Zrozp~czon~ m:ltl'l!", 
któr'l. pisała o <;vnn alko'lol: 1.1I: 
Beat(l z Poznańsiciego (w spraWie 
wszawicy): .Jolant!; z Z'lmr:. eta: 
Dianę z Ziclono;:;órski·~~o: Kry­
~tynę z Plll.~·~('zn(t; n. L . (pocz­
ta Cvców); A!:atę z Gliwic: 'Van­
dl) Czet'lto'Ysl~ą z Lublina: ,.Sta­
łą Czyt~Jnicz'tę' z POW;(!tu star­
gardzkIP"o: •• Zrozpaczonl"~o" 
(1)r7 ,kre 7""· ("1,,,, ł •• Zr ?Vrp'l'V1. ­

ną" A. W.; M. O. z Gacanowa 
(w sprawie rOdzinnej). 
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ladna cera nie należy już da wyjątków, można 
jq uzyskać stosując dla cery trądzikowej nowy 

novvy KREM AC 
Krem AC działa sClągająco, powodując stop­
niowe złuszczanie się naskórka. Cera staje się 
ponownie gładka i matowa. Cena tuby 12 zł 

Wytnij, naklej znaczek za 50 gr i wrzuć do s:krz.ynki pocztowej pod adresem: 

WOJEWODZKA KSIĘGARNIA WYSYŁKOWA 
._-----_ .. _--_ .......... . 

ul. Danilow~kiego 8 

31 -908 K.RAKOW 28 

Zama wiam i proszę o przysłanie mi za zaliczeniem 
pocztowym: 

iloś ć 
egz 

'lutol 

Wlęckowski Z. Zasel J. KIEROWCA AMATOR 
Obsługa samochodów importowanych 
POdręcznik kierowcy kategorli B 
Podręcznik kierowcy kategorii C . . . . . . , • 
Mi chałowski W. - TESTAMENT BARONA. (AwanturnIcza dzia­
ła lnośĆ c a rona Roma n a von Ungern-Sternberga Ak cja powieści 
rozgr ywa się w Mongolii I na Dalekim Wsch od zie) . . . . 

Andrzejczyk T. - WĘDKARSTWO JEZIOROWE. (Opis skutecznych 
metod połowu ry b w j eziorach p,rzy użyciu n a j nowocześnIejsze­
go sprzętu wędkar~kl ego. O r yginalne zdjęcia barwne oraz rysun­
ki Instruk tażowe) . . . . . 
MA G AZYN FILMOWO-TELEWIZYJNY (.Jest to bogato ilustro­
wany książkowy m agazyn info rmacyjno-rozryw k owy. Zawie ra 
felietony, rysunki satyryczne. a negdoty , ankicty I konkursy) 
Kraszewski J. l - LALKJ - powieść obyczajowa 
Czarnecki T ABC SZACHISTY. ,. 
Czarnecki T . - Z A CZ YN AMY PARTIĘ SZA CHOW 
KrzyżanowSki J. - Dzie je literatury polskiej 
Bra ndys 1\1. - KONIEC SWIATA SZWOLEZ EROW lin 
Sobi eslt i J a n - LISTY DO MARYSIENKI t. 1-2 
Es treicher K. - HISTORI A SZTUKI W ZARYSIE 

Przesyłkę zobowiązuję się wykupić zaraz po jej nadej śc i u. 

ceny 
zł 

30,-
65,-
50,­
~O,-

25,-

95,-

28,-
20 ,-
25.-
29,-
90,-
86,-
45,-
65,-

._--------- ------------.----------...... _.----._--.--------_.-----------------------------------
im i ę i nazwisko zamawiającego, 

dokładny adres, nr kodu 

data 

Zamówienia realizować będziemy w kolejności zgłoszeń. aż do wyczer­
pania się nal<ładu. K w 

ZASADNICZA SZKOtA G6RNICZA 
Kopalni Węgla Kamiennego "Janina" 

w libiążu powiat Chrzanów 

OGŁASZA WPISY 
do klasy J na rok szkolny 1973/74, dla kandydatów, którzy ukończyll szkolę pod­
stawową oraz 15 rolt życia, a nie przekroczyli 1B lat. Nauka trwa 3 lata. Dla 
zami e jscowy ch szkoła prowadzi internat. 

W czasie trwania nauki wszyscy ucznioWie otrzymują pomoc materialną. w wy_ 
sOI,ości: 

l) 400 zł w klasie J (lub 519 zł jeżeli mieszkają w Internacie) 
2) 500 zl w kbs ie II (lub 519 zł jeżeli mieszkają w internacie) 
3) iOO zł w kla sie III, a dla uczniów nie korzystająCYCh z internatu ekwiwalent 
pieniężny za 2 tony węgla rocznie. 

W CZASIE WAKACJI UCZNIOWIE OTRZYMUJĄ 50 PROC. POMOCY MATE­
RIALNEJ . 

Uczniowie klas y fi w wie ku ponad 16 lat i uczniowie klas m otrzymują pre­
mie d o 25 proc. - za dobre wyniki w nauce. 
PONADTO UCZNIOWIE OTRZYMUJĄ BEZPLATNIE UMUNDUROWANIE: 
w klasie I i II - ~ra na towy mundure k szkolny, aksamitną czapkę uczniowską. 
dwie koszule dzienne, półbuty skórzane czarne. 

W klas ie III - szaros t a lowy mundur górniczy, szarostalowy płaszcz, czapkę 
uczniowską, dwie koszule dzi e nne i półbuty skórzane czarne . 

Naj lepsi u czn iowi e na zakon cze nie r oku szl<olnego otrzymują nagrody rzeczowe. 
Kopa lnia zape wnia uczniom bezpłatne l<orzystanie z Itry tcgo basenu pływackie­

go. Uczni oWie mogą u7yskać kartę pływacką oraz prawo ja zdy na motocykl 
i ~,m,,('hó·1. 

Wszystki m a bs olwentom kopalnia g w a rantuje zatrudnienie i wysokie zarobki. 
U konczen ie szkoły up rawnia abs olwentów do wstępu do 3-l etniego Technikum 

G Órna"zego. 
Zap isy p r zyj muje sekr e ta ria t szkoły Libiąż, powiat Chr zanów, wojeW. kra kow­

skie, gr1z ie tei należy zgłosić się osobiście celem przeprowadzenia badań leltars­
kich i zł ożyć dolwme nty : podanie pOd pisane przez rodziców, życiorys, świadect.­
wo szkolne. dokument uro rlz enia. 
PRZY·JĘCIA DO SZKOLY ODBYWAJĄ SIĘ BEZ EGZAMINOW WSTĘPNYC~ 127 

Druk : Pras. Zakł G raf . R.S.W. "Pras a, Książka, Ruch". 00-624, W-wa, Marszałkowska 3;5. 
IkJlk okładki Z a kl. R.S. W. "Prasa, Książka, Rucb", 01-042, Warszawa, ul. Okopowa 5817l. 

D z I A l z A G A D E K 
KRZYZOWKA 

POZIOMO: 1) mędrzec, 4) to samo 
co epos, 8) wprowadza ulepszenia, 
10) pocisk łuczniczy, 11) figiel, 12) 
lubi wędrówki, 13) na ułańskim bu­
cie, 14) naczynie stołowe na wodę lub 
trunek. 15) jedno z państw europej­
skich. 

PIONOWO: l) zagorzały zwolennik, 
2) gliniany instrument muzyczny, 3) 
rodzaj komedii, 5) składnik sztucz­
nyoh nawozów, 6) pauza, 7) jeden ze 

Mini książka 

kucharska • 52. 
Kostki 
panierowane 
to "cudowna" 
ryha! 

stanów USA albo tytul dawnego 
przeboju ptósenkarskiego, 9) zna Si, 
na okularach, 10) zasłona okienna. 

Rozwiązania należy nadsyłać w ter­
minie 10-clniowym od daty ukazania 
się numeru pod adresem: redakcja 
"Przyjaciółki" - 00-950 Warszawa, 
skr. poczt. 989, dział zagadek. Do 
rozlosowania: portmonetka I 10 ksią­
żek. 

Która pani domu nie podaje dziś do stołu, choć raz na tydzień (a 
chciałaby codziennie!) kos tek pan ierow anych?! Po prostu - żadna robo­
ta! Zamrożone . prosto z pudełka - rzuca się na tłuszcz i smaży . Do 
tego ziemniaki. surówka i nieomal obiad gotowy! Ale ... można us.m~­
żyć kostki źle i można .. . wspaniale! Ot6ż to. Podajemy więc przepis 
na wspaniale usmażone: 

KOSTKI Z MAKRELI PANIEROWANE 

To ciekawe ale właśnie panierowane kostki nie bardzo "lubią" ole­
je czy olIwę: a "bardzo lubią" - margarynę, np. Maję lub Palmę. 
Trzeba najpierw rozpuścić margarynę, ale nie czekać. aż się zacznie 
palić, a kłaść na nią kostki właśnie wtedy, gdy ju~ jest gorąca ~ w 
sam raz. Bo gdy jeszcze byłaby zbyt zimna, wS1ąkłaby W pamerę 
i kostki też byłyby niesmaczne, zbyt tłuste. A więc - trzeba tu do­
świadczenia i wyczucia gospodyni. Na gorącej margarynie obrumienić 
z obu stron, a raczej ozłocić kostkę, a potem zmniejszyć gaz na ma­
lutki płomień . patelnię z kostkami przykryć i dusić je powoli i dłu~o, 
około 15 minut, aby mięso rybie było dobrze uduszone i usma~­
ne. Przed samym podaniem uchylając pokrywkę, jeszcze na każdą 
kostkę nalać po 2-3 krople wody aby im zwrócić tę, która wyparo­
wala. A teraz możemy wyborne kostki makrelowe, dorszowe i inne 
podawać na stół, przybierając np. listkiem pietruszki, sałaty, kawa­
łeczkiem papryki. czy cząstką pomidora (np. ze słoika z własnych 
,,zapasów na zimę"). K-128 

• OGŁOSZENIA DROBNE. 

CHCESZ nawiązać korespondencję z ca­
łym światem? Naucz się międzynarodo­
wego języka esperanto! Kursy korespon­
dencyjne organizuje Związek Esperanty­
stów, 00-013 Warszawa, .Jasna 6. 1-129 

GWARANTOWA..."lE nasiona palmy FenIks 
(pierzasta) z Instrukcją uprawy wysy­
łam za zaliczeniem 4 zł 1 sztuka. Mini­
mum wysyłam 25 szt. Henryk Maliński 
pabianice, Skłodowskiej 7. lOS 

POCZTOWKJ - świąteczne. imieninowe, 
Dzień Matki. Dziecka - nagrywa STU-
DIO LISTOW DZWIĘKOWYCH. 00-683 
Warszawa, Marszałkowska 77. 130 

PASY przepuklinowe (spr'ężynowe), pasy 
brzuszne lecznicze (żołądkowe. poopera­
cyjne) "'rysyła ortopeda Zieliński, Kra­
ków, Stradom 11. 1-90 

MASZ instrument - nIe znasz nut, ues 
się korespondencyjnie nowym, łatwym 
zapisem nutowym GITARA SOLOWA, 
FORTEPIAN. AKORDEON . GITARA BA­
SOW A. Zgłoszenia - Studium IZOMORF 
Warszawa Morskie Oko 2 02-511. I-ln 

NOWOCZESNA metoda wyszczuplajacal 
Komplet specjalnych ćwiczeń I diet wy­
syła za pobraniem Ognisko TKKF -
58-560 Cieplice Zdrój . skr. poczt. 54. 

. K-ll 

ZAOCZNE (korespondencyjne) kursy ksi~ 
gowości organIzuje Poznański Oddział 
Stowarzyszenia Księgowych. Informacje: 
Poznań 2. skrytka pocztowa 1111. nr ko­
du: 60-959. 1-101 

IGŁY do podnoszenia oczek szybkObieżne 
oraz maszynki elektromagnetyczne s 
gwarancją . wykonuje MECHANIKA 
PRECYZYJNA, 85-021 Bydgoszcz. 1 Ma1. 
116. 111 

Redaguje Zespół, Wydawca: RSW "Prasa - Książka - Ruch" - Wydawmctwo 
Współczesne 00-490 Warszawa. ul. Wiejska 12, teL 28-24-11 (centrala). Redakcja: 
00-490 Warszawa. ul. Wiejska 16, tel. 28-24-11. Redaktor naczelny tel. 28 - 05-83, z-ca 
redaktora naczelnego teŁ 29-56-08, sekretaI'Z redakcji tel 21-41-47. Administra­
cja-sekretariat 28-58-tro. 
Oddział w 31-121 Krakowie, ul. Skarbowa 4, oddział w 35-002 Rzeszowie, ul 

1 Maja 10. oddział w Olsztynie, ul. Szrajbera ~10, oddzlal we Wrocławiu 50-OZ1, 
ul. Komando rska 5. 
Ogłoszenia p rzyjmuje : RSW "Prasa - Książka - Ruch" - Wydawnictwo Współ­

cze5l1e 00-490 Warszawa, ul. Wiej s ka 12, tel. centrala 28-24-11, wewn. 32 lub 89 
Cena prenumeraty krajowej: kwartalnie - 13 zł. półrocznie - 26 zł. rocznie - 52 zł. 
informacji o warunkach prenumeraty udzlelaja wszystkie Oddziały 1 Delega­

tury RSW .. Prasa - Książka - Ruch" oraz Urzędy Pocztowe. 
Prenumeratę ze zleceniem wysyłki za granicę. która Jest o 40 proc. droższa od 

krajowej przyjmuje RSW "Prasa - Książka - Ruch" Biuro Kolpor:tażu Wydaw­
nictw Zagranicznych. 00-840 Warszawa. uL Wrorua 23. konto PKO nr t-6-10C024. 
teL 20-46-88. 
RękopiSów nie zamówionych Redakcja nie zwraca. Zam. 1503. R-82 



Po OOCZJtauiu pt2'2Z d)hsfota WycJawuid:\ii'ii 
WspóiIo es. €g\') RSW .,;P yai,,? Ps"",," Ja,. 
nusi.a Palacza DaZWisk zasłr"'-lJI'dl praowd6w 

. ,.P't;qjaciólki" IA1Jzua.u,e. im pr2e5E. Badę Państwa 
ooznaezenła wręc:ął $ebełan KC? ~ krą 
Lukaszewicz. 

ł1oresClwe'j. Czętć Z Was, drogie Czytelniczki, uczestniczyła w niej osobiście. 
~2:vstkle oględałyście ten program w telewizji pl .Ta najwiemiejszau

• Ale... 
łeŹ1tim~y to jeszcze razI 

Ocł pawej: 7 __ a redplrfcra 'pel Ij M' 
Kra1ew*a «:Zjmala odznakę ZasJużonego Pracownika BSW 
~"r Siebnłi Krzń Zasługi otr2\Ym8t sekretarz redakcji 
red. Z"gmunt Ołdakowski - trzeci z prawej. 

Przewodnicząca Krajowej Rady Kobiet Polskich i za l.Jg.i Kobiet 
Maria Milczarek pn.yjęła dziennilrarki radzieckie bawiące w Wu­
s:zawie z okazji 25-lecia ..Pa\Yjació)ki". Od lewej: redaktor DSł"'J?Jf(Y 
"Krestian1Qn Irina Kobcl;ikowa. Maria Ki1czarek, red. naczelny 
."Bowietskoj 2'.eńJF2'CrinT' WaJeDł;JDa Ftedotowa.. 
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Wprawdzie można kupić gotowe świąteczne ciasta, ale ..modnie" jest podawać na 

Swięta ciasta własnej roboty. A ponieważ wiele pań domu chętnie ,,Jmcbarzy" % po­
mocą mikserów, robotów itp. więc jeden przepis podamy ~j robolT'. a dru8I 
.;z. miksera". 

PIaeek z ~ 
15 dkg masła lub margaryny. 12,5 dkg cukru, szczypta soli, 3 jajka, 2tl dkg ~ 5-10 
dkg rodzynków. kielis7ac rumu (likieru. spirytusu lub wody). 1 dkg proszku do piecze­
nia. 2. Utrzeć cukier :z masłem na puszystą masę. 3. Ucierając, dodawać po jeGuvua 
- trzy jaja 4. Wsypać przez. sito mąkę i szybko wymieszać. 5. Umyte r~ wymie­
szać :z mąką, dodać do ciasta 6. Wlać alkohol i dodać proszek. Zamieszać. 7. Papie­
rem pergaminowym wyścielić dno formy i wszystko starcmnie natrzeć masłem. Wło­
żYć ciasto i piec je 15-20 minut w nagrzanym piekarniku. Następnie naciąć lek.ko. 
przez środek, ciasto z wierzchu, zmniejszyć temperaturę (z około 230 do około 180 st. C) 
na płomień średni i piec jeszcze około 40 minut. 8. Badać patyczkiem, czy ciasto jest 
sucbe, a gdy gotowe, wyjąć z formy, zdjąć papier i zostawić do ostygnięcia. . 

Babka z miksera (u doJu, po prawej stronie na okładce) 
25 dkg.rp.argaryny. 25 dkg cukru, paczka cukru waniliowego. skórka starta z cytrynY. 

-4 jaja, 5(f" dkg mąki. paczka proszku do pieczenia (pól Większej), 1/8 l mleka i albo 
2 Jyżki k3kao do części ciasta (będzie jak na fot.>. albo rodzynki, lub inne dodatki np. 
pcsiekane'orzechy. ~. skórka pomarańczowa, sok z cytryny itp. 

scb~::r nao:..x:~se~ ~.~~l.r~i!!n:r: l~~ 
dÓwki!). Wsypać cukier, wanilię, wbić jaja, dodać mąkę, proszek, mleko. Włąc.ąć 
mikser i miksować okolo 2 minuty. Początkowo trzymać mikser w ręce., następnie 
ustawić aparat. A teraz wymieszać, już bez miksowania - z przewidzianymi dodat­
kami. 
Włożyć ciasto do dobrze wysmarowanej masłem fanny (najwyżej do 2J3 wysokoki) 

l piec w nagrzanym piekarniku około 60-70 minut, przy temp. 1'15-200 st. C. Po wy­
jęciu moma polukrować np. białym lukrem (g1amrą) lub posypać cukrem-pudrem 
przez sitko. Babka ma tę zaletę, że zawsze jest udana, nie tylko bardzo smaczna 

Reszta przepisów na 11 str. 
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